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Syoniścl i narodowcy.
Jeaioae nie wszędzie skończyły się wybo- 

R w zieminoh polskich, ale walka już jest 
,0sstrzygnięta. Charakter jej zaznaczył się bar- 
£*o wyraźnie: poszły w kąt wszystkie hasła 
Mfcnralne, t starły się tylko narodowe. Do 
Nu o mandaty poszli narodowcy polsoy, li- 
^wgey i żydowscy, a sądząc z romamiętnie- 
Mą, które zapanowało, powstał szeroki prze­
miał miądzy temi grapami. Następstwem tego 
)®»t pojawienie się w Królestwie antysemity- 
*Um, a na Litwie w dodatku wzrósł antago­
nizm polsko-litewski. Potrzeba teraz dato roz- 
**gi i wzajemnej wyrozumiałości, aby zagoić 
** rany. Nie obeszło się bez demonstraoyi: 
•ydowsoy wyboroy w Warszawie nie poszli 
Wosowaó, a to samo zrobili polsoy w Wilnie. 
"* ostatni wręozyli prezydentowi miasta na-
Mępująoe oświadczenie: „Wyboroy Polacy mia- 
»ka Wil '_na niniejszem oświadczają, śe w obeo 
J**ttltat* prawyborów, które z góry przesądziły 
*jbór na posła przedstawiciela partyi przeci- 
N®)i nwaśali za stozowne w wyborach udziału 
5** braó, o ozem mają zaszczyt zawiadomić 
f- Prezydenta*. O-łosowali więc w Wilnie tyl- 
*° śydzi i wybrali swego ortodoksalnego rabi- 
^  Samarja uewina, który, dziękując za wybór, 
**ekł, Ze drogie ma będą interesa wssystkioh 
^rodowości, albowiem nie naleśy do ludai, 

Jórzy sią zasklepiają w oiasnyob ramkach 
s*0winizmu.
. Jednakie śydzi, tak samo, jak Litwini i 
•J* nasi narodowi demokraoi, wyłąoznie kie- 
pwali się szowinizmem. Trzeba nad tern ubo- 
°^aó, jako nad niebezpieoznem zakłóoeniem 
T*Wnętrznej zgody, jako nad początkiem wa- 

którą rząd potrafi wyzyskać; ale rćwno- 
°*eśnie trzeba przyznać, śe inaczej być nie 
Nglo, bo najbardziej wszystkich bolały wła- 
J Ut narodowe nerwy. Żydzi ohoieli mieć posła- 
^  tylko swoioh i to takioh, którzy nie mają 
j lc wspólnego z naszem społeczeństwem. Bią- 

Dniewnii Warusawthi podaje w sprawo- 
"bkUia ofioyalnem a przedwyborczego zgroma- 

?*enia warsz* wskiob izraelitów, śe kiedy prze­
wodniczący zaleoił obradować po polsku, zgro- 
^udzeni z oburzeniem pooząli wołać: „Preoz 

oboą mową! Jązykiem naszym jest śydow- 
j*,1 I* (nie hebrajski, lecz śargon). I rzeozywi- 
p1* jednogłośnie aobwalono nśywać śargona. 
Moz** rozpraw ktoś żale ił posłom żydow- 

j»l*n, aby przemawiali w dnjj){« w*  antonomią 
j^dlegtwa. Zakrzyozano go. Wyboroa Joselew 
°^odzil, śe śydzi nie mogą mieć śadnej ko- 
*?śoi z autonomii, jak jej ni* mają w Gali- 

Wyboroa Walman zauważył, śe jest za- 
Polaków, iś w Polsoe nie było pogro- 

W“W, lecz na to mu powiedziano, śe „Polacy 
z1® śmieli*. Wyboroa Korenfeld zaleoił zgodę

Filirłi li l 1 ■ - - _ *\ t i m 1 a. a łw* 2 a.i Polskie* społeczeństwem, ale odezwały się 
**yki: .AsymilatorI Precz z nim!" i zmn-
*0Uo go do milozenia. Wyboroa Gizdes za­

oponował, aby w dumie powstało osobne 
**o)o żydowskie* i odraza zaśądało ustawy, 
}*b4jąoej istnienie w państwie osobnego naro- 
" żydowskiego — i to uchwalono.żydowskiego 

Nad tym separatyzmem ubolewa organ 
godowej demokracyi Dwwon Polski, wołając: 

Kaka to dbałość o dobro narodu, który ioh 
przygarnął i żyć mu na swej ziemi po­

so lił!*  £  na to odparto w pismaoh syonisty-
^ y o h :  „A czemuś to wy na swej liśoie kam-

daokiej nie umieśoiliśoie ani jednego z tyob 
Jdów, którzy zawsze szli z wami i polskie 

mieli za swoje?"
Tak samo w imię separatyzmu narodowe- 

s° Litwini walczyli z Polakami nietylko na 
'•^udzi, ale nawet w Snwalskiem, w Kró- 
i^Wie Polskiem, gdzie stanowią żywioł nie- 
,l°*ny i ohoó dawno tam osiadły, ale bądi co 
Mś napływowy. Pod hasłem narodowem zwy- 
l1śyli Polacy w Ohełmszozyśnie, gdzie wy- 
Pbięta była kwestya religijna. Sł wem, wszę­

dzie deoydowała, kierowała wyborcami, rożna- 
miętniała ogół kwestya narodowa, postawio­
na na grunoie jaskrawego szowinizmu. Temu 
zawdzięcza Królestwo zwyoięstwo listy czy­
sto polskiej, ale powstało niebezpieczeństwo 
trwałej wewnętrznej waśni: polsko-śydowskiej 
w Królestwie, a polsko - żydowsko - litewskiej 
na Litwie.

Zresztą zaozęto lać kojącą oliwę. Nasza 
narodowa demokraoya tak się odezwała do 
żydów w Dtwonie Polskimi „Odrębnośoi rasowe 
i wyznaniowe nie grają dla nas żadnej roli. 
Za Polaka uważamy każdego, kto się przy­
znaje do polskiej kultury, kto się posługuje 
naszym językiem i komu są drogie wielkie 
trądyoye naszej prseszłośoi. Zupełni* obojętne 
jest dla nas pochodzenie i wyznani*. W  na­
szych ezeregaob mamy dzielnyob współtowa­
rzyszy pochodzenia semickiego, którzy nieraz 
bardzo wysunięte zajmują placówki, którzy 
długie lata z4. swoje przekonania pokutowali 
po więzieniach, którzy oałem sercem łąozą 
się z naszemi praoami, ukochali te same 
oele i ideały, tak, że stojąc, u walce ramię 
do ramienia, nie czujemy żadnych między na­
mi róśnio, który ob też faktyoznie nie y a 
Tyob Polaków pochodzenia żydowskiego, któ­
rzy są drogimi i oenionymi towarzyszami i 
przyjaciółmi naszymi, nie mogliśmy wysunąć 
na kandydatów, gdyż jako oisi i skromni pra­
cownicy, nie byli znani i popularni wśród 
szerszego ogółu polskiego, a byli ozęsto znie­
nawidzeni przez swyoh współwyznawców wła­
śnie za szozer* i nieodwołalne połączeni* się 
z kulturą polską. Hasia nienawiśoi są nam 
oboj. Dla biednej, oiemnej masy żydowskiej, 
która jest biernem narzędziem rozmaitych ma- 
oherów politycznych, mamy współczucie i poli­
towanie, a jako prawdziwi demokraoi, żądamy 
dla niej, zarówno jak i dla ludu polsk ego, le­
pszych form bytu*.

Nowa Chusta, wydawana przez izraelitów, 
którzy wspólnie z Polakami utworzyli byli 
stronnictwo postępowo-demokratyozna i wysu­
wali kandydatury zarówno polskie, jak żydow­
skie, oświadczyła, ie w tej odezwie Dtteonu 
Polskitgo jest „dużo pięknych słów, ale nio pię­
knej prawdy*. Redaktor tej N. Chusty p. Sta­
nisław Kempner stwierdza, i* „dzieło asymila- 
oyi zostało na długo powstrzymane*.

Tak oliwa — przynajmniej na razie — 
nie poskutkowała, wszyscy zawinili w ró­
wnej mierze, wszystkich ogarnął płomienny 
szowinizm. 1 'o bardzo zrozumiałe, bo kwe- 
rtye narodowe najbardziej bolały. Teraz trze­
ba okazywać zupełną śyozliwość dla uprawnio­
nych potrzeb każdej wyznaniowej i narodo­
wej grupy, zawsze łagodzić, a nigdy -ie ją­
trzyć, bo jeżeli waśń zapuśoi korzenie, to ją 
wyzyska oboy.

Włoskie „zaczepki"
Prasa niemieoka — cała bez wyjątku —

znowu głośno oskarża Włochy o „saosepki* 
obu sprzymierzeńców. Niedawna rozprawa w 
rzymskim senacie, wywołana interpelacją p. 
Demartino, stwierdziła, ś* poważna opinia pu- 
bliozna we Włoszech uznaje pośyteozność trój- 
prsymierza i nie oho* go rozrywać. To uspo­
koiło Niemców, ale nie na długo, bo tymcza­
sem ogół włoskiej ludności znów począł demon­
strować przeoiw sojuszowi z Niemcami i Au- 
stryą. We środę stał się w Liwornie taki wy­
padek. Komitet miejsoowy dla zbierania skła­
dek dla dotkniętych wybuohem Wezuwiusza, 
udał się na pokład niemieckiego okrętu „Kol- 
ga*. Kapitan okrętu zaprosił ozłonków komi­
tetu do swej kftjUty i tam im pokazał jakieś 
włoskie satyryczne pisemko, w którem była 
karykatura oesarza Wilhelma, a pod nią obra- 
źliwy wierszyk. „Rozumieoie panowie, — rzekł 
kapitan — śe my, Niemoy, nie mamy naj­

mniejszej oohoty wspierać ludzi, obraśająoyob 
naszego cesarza* Wówcaas jeden z członków 
komitetu wyjął stulirowy banknot i rzekł: 
„Daję te pieniądze na nieszczęśliwych, dotknię­
tych wybuohem Wezuwiusza, z prośbą o zano­
towanie w oglaszanyob listach składek przyję- 
oia, jakiegoimy tu doznali*. Na to kapitan wy- 
buobnął gniewem. „Preoz, hołoto I* — krzyknął 
i kazał komitet wypędzić z okrętu. Rzeczywi­
ście, majtkowie po prostu wyrzucili ich ze sta­
tku, przyozem ni* skąpili obelżywych wyra­
zów. Natychmiast wiedziało o tern eałe Liwor- 
no, a w kilka godzin po 7,m — całe Włochy. 
Zaczęły się demonstraoye antiniemieokie. Wszę­
dzie robotnicy portowi postanowili nie obsłu­
giwać statków niemieokioh, ani wyładowywać 
z nich towarów, ani naładowywaó. Kupoy zno­
wu uchwalili nie sprzedawać śywnośoi tym 
statkom, a oberśyśoi nie wpuszozao niemieokioh 
marynarzy do swych gospód. Słowem, w oa- 
łym kraju powstał prąd antiniemiecki. Przy tej 
sposobności poczęto także dooinać Austryi za 
ów wypadek na Adryatyku, gdzie — jak wia­
domo — flotyla austryaokioh torpedowców 
omal nie aresztowała jakiegoś włoskiego krążo­
wnika za szpiegowanie ich manewrów. Ten pa­
roksyzm gniewa na sojuszników z pewnośoią 
prędko przeminie, bo włusi są tak wytrawny­
mi politykami, iś prędko spostrzegą oałą nie­
dorzeczność zwalania winy na sprzymierzeń­
ców za czyn kapitana jakiegoś tam okrętn. 
Niemcy przesadzają, skarżąc się na „włoskie 
zaczepki*, bo najpierw nie robią oni zaczepek, 
tylko się burzą, a następnie nie czyni tego na­
ród włoski, ani rząd jego, lecz tylko radykali­
ści, szowiniści, krzykacze, słowem oi wszysoy, 
którzy zawsze radzi są pohałasowaó, zwłaszosa 
wtedy, gdy wiedzą, i«  sprawią te*  kłopot 
rządowi.

Zresztą psuć sobie politycznych stosun­
ków Włosi nie zeobcą jeszoze dlatego, śe wy­
kryli u siebie ooś w rodzaju jeżeli nie pana­
my, to panamina i to w zarządzie marynarki 
wojennej. Jeszcze parę lat temu wioe-admirał 
Magnagbi zrobił publiczny zarzut ministeryum 
marynarki, śe przyjmuje bardzo złe działa, ła­
dunki, torpedy, pancerne i wszelkie inne przed­
mioty, naleiąoe do uzbrojenia, a postępuje tak 
dlatego, aby popierać akoyjną fabrykę broni 
w Terni i lejarnię armat w Bresoii. Powstał 
wówozas hałas, zrobiono próbę, która wypadła 
doskonale, ale wioe-admiral Magnaghi powie­
dział, że ona byłe komsdyą Zaczęto więo go 
prześladować, usunięto ze służby i doprowadzo­
ne do grobu. Al* znaleźli *i* ludzie, którzy po­
stanowili rzece zbadać. W roku przeszłym 
zgromadzono już tyle dowodów nadużyć w za­
rządzie marynarki wojennej, że minister podał 
się do dymisyi, a parlament wybrał komisyę 
śledczą. Właśnie teraz ogłosiła ona swe spra­
wozdanie, przedstawiające stan marynarki jako 
tak okropny, śe nie ohciano wierzyć, posądzo­
no komiiyą o przesadę. Okazało się jednak, że 
ona za łagodnie określiła stan rzeczy. Wszyst­
ko, osego dostarczyły akoyjne fabryki materya- 
łów bojowyoh w Terni, Bresoii i Glisenti, za- 
czynająo od pancerzy i armat, a końoząo na 
pro obu, ma być po prostu do niczego. Zapano­
wało więc prierażenie, prasa domaga się ządn 
nad komisyami odbiorozemi, akcje fabryk bro­
ni pospadały, rząd waha się, ażali w takiej 
ohwili można zwołać parlament na sesyę po- 
świąteozną, jednakże dzienniki radzą mu, aby 
właśnie bez zwłoki dążył do rozwikłania spra­
wy i do naprawienia złego.

Otóż w takich okolicznościach byłoby nie­
zwykłą lekkomyślnością rządu włoskiego, gdy­
by się nie postarał stłumić agitacyi przeciwko 
trćjprzymierzu, skoro zgodnie z prawdą sam 
oświadczył w senacie, że ono jest dla Włoch 
korzystne.

Korespondencye.
Wiadeft 4 maja.

(Preedtotenie w sprawi* upaństwowienia kolei 
Północnej. Jego motywa. Prsemystowcy austryac- 
cy prssciw Węgrom. Jeszcze sprawa z Asck. Wy­
rok w procesie o nieumiejętne leczenie promieniami 

Roentgena).
(y). Ostatniem przedłożeniem, jakie gabinet 

bar. Gautsoba wniósł w Izbie poselskiej, jest— 
jak wiadomo — przedłożenie w sprawie upań­
stwowienia kolei Północnej. Wniesienie tego 
przedłożenia jeet pięknym aktem lojalnośoi bar. 
Gautsoba względem Koła polskiego i spełnie­
niem danego raz przyrzeozenia. Podnieść 
przytem należy z oałem uznaniem, że motywa, 
którymi gabinet bar. Gautsoba w przedłożeniu 
tem uzasadnia konieozność wykupna kolei Pół­
nocnej przez państwo, zredagowane są tak po 
mistrzowsku, z taką siłą przekonywującą, iż 
rozbroić muszą wszystkiob tyob małostkowyob 
polityków niemieokioh, którzy występują prze­
oiw upaństwowieniu kolei Pćiłnoonej z obawy, 
że pod zarządem państwowym da ona przytu­
łek znacznej liozbie polskich i czeskich urzę­
dników, konduktorów lub budników.

Na samym wstąpi* podniesiono w moty- 
waob rządowyoh, iż ni6 n i  żadnego słusznego 
powodu zwlekać dłużej z upaństwowieniem. 
Bieś kolei państwowych w Galicji obejmuje 
już bowiem przeszło 3000 kilometrów, a nie 
ma ona innego połączenia z centrem monar­
chii, jak lvlko linią kolei Północnej. To też 
absurdem byłoby pozostawić nadal w ręku 
przedsiębiorstwa prywatnego jedyny łąoanik 
między wsohodniemi a zaobodniemi liniami 
państwowemi, tembardziej, że zwienohnioza 
władza państwa w kwestyaob taryfowych nie 
zawsze jest w stanie zapobiedz szkodom, wy­
nikającym z takiego mięszanego systemu. Już 
w roku 1886, gdy przedłnżano konoesyę kolei 
Półnoonej, bardzo poważne głosy domagały się 
jej upaństwowienia. Nie pora dziś rozwodzić 
się nad tem, ozy lepiej się stało, ś* tyob gło­
sów nie nsłuoh&no, to wszakże przyznaż nale­
ży, ź* w tym dwudziestoletnim okresie przej­
ściowym uczyniono bardzo wiele, ażeby ułatwić 
państwu obeone wyknpno tej kolei. Emussono 
bowiem w tym czasis Towarzystwo kolsi Pół­
nocnej' do przedsięwzięcia z własnyob fundu­
szów inwestycji na sumę 110 milionów koron, 
do wybudowania kilku kolei lokalnych, de 
umorzenia długu gwarancyjnego morawtko- 
szląskiej kolei Półnoonej w sumie 54,400.000 
koron, a wreszoie otrzymało państwo w tym 
okresie gotówką okrągło 54 miliony koron, 
jako udsiał w zyskach przedsiębiorstwa.

Ze stanowiska finansowego przedstawia 
się wykupno kolei Półnoonej — jak podniesio­
no w motywaoh przedłożenia — jako interes 
stanowczo korzystny dla państwa. Ostatni 
okres dwudziestoletni przyniósł najlepsze do 
wody, jak nadzwyczajnie żywotnem jest to 
przedsiębiorstwo, skoro pomimo, iś rząd zmu­
szał je bezustannie do nowych inwestycji i do 
obniżania taryf, doobody jego ustawiczni* 
wzrastały. W tem dwudziestoleciu wzrosły do- 
ohody brutto kolei Półnoonej s 48,600.000 na
92.600.000 koron rooznie, wydatki ruohu z
25.900.000 na 69.100.000, a nadwyżka oiystego 
zysku z 22,600.000 na 88,600.0.0 koron. To 
też można być spokojnym o to, ie  i w przy­
szłości doobody tej kolei będę wzrastały i wy­
starczą najzupełniej na zapłatę akoyonaryuszom 
renty, jaką rząd imieniem państwa zobowią­
zał się im płaoió. Toż jni pobieżny raohunek 
oztereob pierwszyoh miesięcy bieśąoego ro­
ku wykazuj# zwiększeni* się o 2,600.000 koron 
doohodów brutto w porównaniu z tym samym 
okresem roku ubiegłego.

Przez nabyoie koki Północnej — podno­
si dalej rząd w swych motywaoh — poprawi 
się znakomioie budżet wszystkiob kolei pań­
stwowych z tego względu, że znaozna ozęśó

ruchu towarowego do Tryestu, odbywująot go 
się dziś szlakiem kolei Południowej, skierowa­
na zostanie na szlak kolei państwowej: Gory- 
oya-Assling-Amstetten-Wiedeń, a zwiększenie 
się z tego powoda dochodów kolei państwo­
wych z samyob tylko transportów w Rosyi i 
z Niemiec wsohodnioh do Tryestu przyjąć 
można oo najmniej na 700.000 koron rocznie. 
Ogółem zaś oblicza rząd, że skutkiem upań­
stwowienia kolei Półnoonej, powiększą się do- 
ohody kolei państwowych na razie przynaj­
mniej o 6 milionów koron rocznie.

Wobec takiego uzasadnienia korzyści, pły- 
nąoyoh z upaństwowienia kolei Półnoonej, tru­
dno przypuścić, aby niemieccy agitatorzy ze 
Szląska i Morawy mieli odwagę wszczynać w 
Izbie kampanię prseoiw tej transakoyi.

Pod praewodniotwem radzoy dworn dra 
Hollwioha odbyło się wozoraj posiedzenie wy- 
działn trzeoh oentralnyoh związków przemy­
słowych, na którem zastanawiano się nad tem, 
jakie stanowisko zająć nam naleśy wobec han- 
dlowo-polityoznego programu nowego rządu 
węgierskiego, a zwłaszcza wobec bojkotu ati- 
stryaokioh wyrobów przemy iłowych na Wę- 
grzeob. W  rezoluoyi zredagowanej w tonie 
bardzo stanowozym, postanowiła ta ze wszech 
miar poważna instytucya zwrócić się do rządn 
z przedstawieniem, iż naleśy konieoznie poło­
żyć kres temu nie awistnemu ruchowi na Wę-

Srzęch, gdyś w przeciwnym razie ludność 
.ustryi będzie zmussona uciec się do samo­

obrony i do bojkotu wszystkich węgierskich 
produktów, a nawet węgierikioh papierów war­
tościowych.

Z Pragi donoszą dziś, że owa sprawa od- 
byoia w mieśoie Ascb czeskiej rozprawy sądo­
wej, która dzięki wystąpieniu radykała oze- 
skiego, dra Baxy, narobiła tyle wrzawy, wkra­
cza obeonie w dziedzinę farsy. Jak to już do­
niosłem, sprawę tę odebrano sądowi w Ascb, a 
przekazano sądowi w Briix, gdzie są urzędnioy 
władający językiem ozeekim. Tymozasem ad­
wokat drugiej strony, występującej w tym
Srooeeie, Dr. Trost, zamierza pójść za przykła- 

em Dra Baxy i zażądać od sądu w Brfli, 
aby na mooy Sfaremayerowskiego rozporządze­
nia językowego, przeprowadził tę rozprawę w 
języku niemieckim, gdyż klient jegc (Dra Tro- 
sta) nie omie po czesku. W  ten sposób mogą 
obaj adwokaci włóozyć się kolejno po wszyst­
kich sądach w Czeobaoh. Dc t&kiob to śmie- 
gjności doprowadza saowmizm narodowościowy.

Vosoraj ogłosił tutejszy trybunał oywilny 
wyrok w prooesie, wytoozonym przez urzędni­
ka miejskiej rzeźni Karola Haasa przeciw pro­
fesorowi uniwersytetu d-rowi Edwardowi Lan­
gowi i jego asystentowi, docentowi d-rowi Holz- 
kneobtowi o odszkodowanie z powodu nieumie­
jętnego leosenia promieniami Roentgena, o któ­
rej to sprawie pisałem szozegółowo przed kilku 
dniami. Trybunał skazał d-ra Holzknechta na 
zapłatę akarżąoemu Karolowi Haasowi nawiązki
80.000 koron za wycierpiany ból i 6.237 koron 
za koszta leezenia i straoony zarobek, profe­
sora Langa zaś nwolnił na tej podstawie, że 
obooiaż kuraoya odbyła się na jego klinice, 
ale on nią nie kierował, tylko dr. Holzkneobt.

Co i o ezem piszą.
Moskiewski „Teatr artystyczny*, zostający 

pod kierowniotwem dyrektora Stanisławskiego 
i Włodzimiersa Niemirowioaa-Danozenki, jeden 
z najbardziej wzorowych, najdoskonalej swoje 
zadanie pojmująoyoh przybytków sztuki dra­
matycznej, przedsięwziął w tym roku dawno 
już zamierzoną podróż artystyczną po Europie. 
Pierwszym jego etapem był Berlin, jak zaś 
wielki odniósł on tam sukces, świadozą najle-

Eiej słowa jednego z najbardziej wymagających 
erlińskioh krytyków teatralnych, Maksymilia­

na Hardena. Pisał cn między innymi: „Gościn­
ne występy teatru moskiewskiego stały się ka-

%
T ragedya w Glinianach

Legenda historyozna z XIV wieku
n* ittryah acp&rgalaoh oparta

opowiedział 
Jem OęiAaM M antry m owie*.

(Ciąg dalszy).
t Więc wypełnienie, a raczej ogłoszenie sie- 
- 'Osa tego niecnego aktu, ma stać się tutaj,

tyn zamku?
l."" Tak nieeawodni# — poselstwo z wyro- 
| już wyjeokalo z Budzynia i za kilkana- 
jj,® dni przybędzie do Yilmos, a wy je prsy- 
nj musicie, bo ukrywanie prawdy na nic się 

1 przyda.
A gdyby* tyeh złowrogich puszczykówMi wpuloił co zamku i ty *  sposobem uohro- 

'  krój ------ólewny od bolesnej rany?
Tem większą obudziłoby to do nich nie- 

C jŁ ó  i uztaliłoby przekonanie, że się siłą 
opierać wrrokowi duobownyob, potwier- 

Vj,*®*au przez króla, a wówozas to zdobycie 
rozdęliby do rozmiarów buntu i spo-

na swój użytek; może nawet głowy 
*®Wian okupiłyby ten czyn nierozważny.

^  Jaśko smutni* spuśoił głowę i odrzekł: 
Cheiałe* im oszozędzić tej obelgi, ale 

*Są ż* kielich goryozy do dna spełnić mu- 
sjąl. ^ieoh się więo stanie wola Boża, kiedy 
N i paaelatwo zawiodę je przed ich

Mą[4^ ajl«piej zrobicie tak postępująo, lecz 
N -  mi się, że może nie najgorzej byłoby 
V y.N*ió królewny o tym gromie, który ma 
s'>®Uderzyó.

Obszerną broszurę
® t k u s k a w c u

■ m a  m  « ą d « ik  Zarząd.

— Nie wiem, ozy potrafię zdobyć się na to. 
Rzucić obelgi w oozy kobietom, sierotom—nie; 
na to nie miałbym siły — niech sobie te czar­
ne ptaki sam* krakają złowrogo.

— Postąpcie jak nważaoi* za właściwe... ale 
jest i traeci powód mojego tutaj ; przybycia. 
Oto rozkazano mi królewny odprowadzić do 
Yilmos, oddać je pod straż (bo na oóż mam u- 
żywaó obłudnego wyrazu „opieka*) hrabiego 
Moszozanyi i ograniczyć ich orszak osobisty 
do dziesięoiu ludai. Tymozasem cały ten pro­
gram upadł. Wprawdzie królewny znajdują się 
w Yilmos, ale Moszozanyi i załoga węgierska 
z niego wyrznoeni; orszak królewien składa 
się obeonie nie z dsiesięoiu giermków, ale z ja­
kiej sotni żołnierzy, sakmtyob w żelazo, a pod 
wodzą tak doświ łożonego męża, stanowiąoyoh 
poważną załogę. Zastałem zamek zdobyty bez 
krwi rozlewu, teraz wypadałoby może uderzyć 
na niego i odebrać.

— Mury są moone, załoga nienstraszons, za­
pasy żywności wielkie — nie udałoby się wam 
to bez straty bardzo długiego ezasu i formal­
nego oblężenia.

— Na wszystko są sposoby, szlachetny panie, 
czy jesteśoie tak pewni, że żaden podstęp nie 
udałby się tu? Ale bądżoi* spokojni; ja speł­
niłem swoje. Kazano mi królewny odprowadzić 
do Vilmos, odprowadziłem je, —nie moja wina, 
że hrabia nie umiał bronić zamku. Zastałem go 
zdobytym przez wasz oddział, a nie miałem 
poleoenia zdobywania go, dlatego więo atako­
wać was nie będę i oddalam się z moimi lu­
dźmi do Budzynia, a oo tam postanowią, za­
pewne wkrótoe się dowiecie.

To mćwiąo, Micoli powstał, wysączył o- 
statni puhar stojący na stel* i podając Jaśkowi

W pierwaiym t. ,i. od 15 maja do 80 caarwoa i 
■esouia od 1 do ostatniego wraeinia

rękę na poitgnanie, rzekł: .
— Bywajcie zdrowi rycerzu, — Węgier i Po­

lak nigdy do siebie nienawiśoi ozuś nie będą— 
losy nas złąosyły pod jednym panująoym, losy 
może kiedyś rozdzielą te dwa narody, ale gdy 
jeden z niob znajdzie się kiedykolwitk w po- 
trasbie, drugi pośpieszy mu na pomoo.

Królewna Jadwiga siedziała zamyślona 
przy łożu rannego. Mrok już zapadał, a ona 
przez dzień cały nie przyjęła żadnego pokar­
mu, bezustannie wpatrnjąo się w Rflmera i słu­
chając jego oddeohu. Parę razy obory poruszył 
się gwałtownie, raz jeden otworzył nawet o- 
ozy, ale wzrok jego prześlizgnął się tylko po 
twarzy królewny, nie poznając jej. Na bladej 
twarzy kasztelana wypiekły się dwie plamy 
ozerwone, a usta spiekłe i mis przyśpieszony 
wskazywały gorączkę. Jadzia niespokojnie o- 
bróoiła się do siedząoej w kącie cyganki wzro­
k i** pytając.

Cyganka zbliżyła się na palcach do śpią­
cego, lekko położyła swoją rękę na jego czole 
i przez chwilę raobowała tętna uderzająoe w 
skroniaoh; chory poruszał ustami, jakby chciał 
coś przemówić.

— Podajcie mu napoju — wyszeptała z ci­
cha do ucha królewny.

— Czy wody? ,
— Nie, podajcie mu najpierwej wina.

Królewna zawahała się na chwilę.
— Ależ to ogień dodawać do ognia—rzekła 

nieśmiało.
— A jednak ten ogień ochłodzi krew jego; 

nie wahajoie się królewno, jemu nie sądzono 
jeszoze umierać.

Na te słowa gorący rumieniec zapłonął 
na twarzy dziewioy; podniosła oozy do nieba

i łza jedna, czysta jak krysstał, zwolna wy­
płynęła z oka i zatrzymała się w pół drogi. 
Wypełniła puhar do połowy i uniósłszy jedną 
ręką głowę ryoerza, drugą przytknęła mu do 
ust płyn odżywczy; zaledwie kilkanaśoi# kro­
pel przeoisńeło się przez spieczone wargi, ale 
gdy te dostały się do gardła, nsta pomału się 
rozobyliły i ranny chciwie połykał wino.

Jadwiga jak najostrożniej złożyła głowę 
ryoerza na skórsanej poduszoe.

Cyganka przypatrywała się z uwagą tej 
8iostrze Miłosierdzia i po ohwili podała jej 
kilkanaśoie liści winogronowyoh, gestem wska- 
zująo, żeby obłożyła niemi pałającą głowę ry­
cerza.

Po dokonaniu tego, wzięła ją z lekka za 
rękę i na paloach wyprowadziła do drugiego 
pokoju.

— Teraz nastąpi sen, moja złota królewno, 
sen, który mu więcej pomoże, niż wszelkie le­
karstwa; bądśoie spokojni c niego, rana jest 
straszna i gdyby jeszoze ns grubość pomarań­
czowej skórki estrze topora było poszło głębiej, 
dosięgłoby seroa, które dla was bije i w jednej 
obwili nastąpiłaby rozłąka duszy z ciałem. Ale 
Bóg zsohował wam tego ryoerza na wasze u- 
słngi.

Królewna słuchała s największą uwagą 
oyganki, ni* przerywając jej, a kiedy ta je- 
szoze raz najuroozyściej zapewniła ją, że żyoiu 
rycerza nie grozi niebezpieczeństwo — odpięła 
z szyi swojej sznur pereł i nic nie mówiąc, 
ozdobiła nim szyję lekarki. Drzwi pooiohu się 
otworzyły i weszła Anna.

Spojrzawszy na rozjaśnione lioe siostry, 
poznała, że choroba bierze dobry kierunek, bo 
w oozach Jadzi widziała całe morze nadziei.

— Idź spocząć i posilić się, ja cię zastąpię.
— A nie opuścisz go ani na chwilę Acusiu, 

w osasie mojej nieobecności ?
— Bądź spokojna, będę ozuwać nad nim, 

jak czuwałabym nad własnym bratem, gdyby­
śmy go miały.

— A świeżemi liśćmi często ochładzaj mu 
głowę.

— Nie zaniedbam tego.
— A tym napojem zwilżaj mu usta.

’— Bądź spokojna.
Jadzia rzuciła się na szyję siostry i cicho, 

ale namiętnie uoałowała ją.
— No dobrze, dobrze! ty dzieciaku! Idź już 

— mówiła Anna, z lekka ją popychająo ku 
drzwiom.

Jadzia wyszła, a Anna usiadła na ławie
i zapytała cygankę:

Co myśliaz o tem, ozy źyoie utrzyma się 
w tem ciele ?
, Ono przykute jest dziś do drugiego ży- 

oia, do żyoia twojej siostry i tak silnie zszoze- 
pione z niem ogniwami nierozerwalnemi, ie 
nie wysunie się z ziemi bez niej.

Anna groźnie spojrzała na mówiącą.
— Więo i ta kobieta odkryła jni tajemnicę 

Jadzi! Co z tego wypadnie? — myślała. — 
Nio dobrego, zbyt wielki przedział ich dzieli, 
żeby się mogli połączyć. Nieszczęśliwe dziecko.

Jak przepowiedziała doktorka, sen nastą­
pił silny, orzeźwiający, oddech stawał się ooraz 
swobodniejszy — noc zapadła.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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leczy się z nadzwyczajnym skutkiem
reumatyzm, skaza moczowa (podagra), oty 
ło ić , choroby sercowe, nerkowe i pąche 

pzowe, Ischias, astma, hemoroidy, kiło, oho- 
Pooaatek aaiona 15-fo mtja. , Koniec tesonu 8G-go wriośuia roby kobiece I żołądkowe,
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tastrofą dla wszystkich soen niemieckich. Nie 
mamy w Niemczech ani jednej soeny, któraby 
miała takie kierowniotwo, któraby mogła wy- 
kaiaó się tak nienagannemi przedstawieniami, 
ani jednej, która miałaby takie jak teatr mo­
skiewski prawo nazywać się teatrem a/rtysty- 
amym*.

Z Berlina udał się teatr Stanisławskiego, 
do Wiednia, gdzie w świeżo wzniesionym gma­
chu „Wiener Bttrgerthoater“ dał trzy przed­
stawienia, mianowioie: Gorkiego „Na dnie“, 
Czechowa „Wnjaszka Wanię* i Tołstoja „Car 
Fedor Iwanowice*, a towarzyszył ma ten sam 
snkoes artystyczny, oo i w Berlinie. Recenzent 
teatralny krakowskiego Ceasu p. Konrad Ra­
kowski, który był na owyoh przedstawieniach, 
wyraka się takie entozyastyoenie o grze tej 
trnpy. Pisze on: „Nio w tern wszystkiem oo 
daje zespół gry tego towarzystwa nie ma na 
sobie piętna t e a t r a l n e g o  w ujemnem tego 
słowa znaczeniu. Samo iyoie i prawda sama. 
Widzi i czuje się, ie każdy z tych artystów 
zna ozłowieka, którego ma odtwarzań ai do 
najgłębszych zakątków duszy, żejego „gra* jest 
tej znajomoioi wyrazem jak najtrafniej odpo­
wiadającym indy widualnoś i odtwarzanego ty­
pu. Przytem nikt nie wysuwa się na pierwszy 
plan; nigdzie nie odczuwa się ohęoi działania 
efektami i sztuczkami teatralnemi*.

Bardzo zajmujące są szozegóły, które p. 
Rakowski opowiada w Ceaeie o powstaniu i 
rozwoju tego doskonałego teatru. Pisze on:

Prawdziwie romantyosną jest historya po­
wstania tej instytucji. Oto współwłaściciel znanej 
moskiewskiej firmy przemysłowej, Konstanty Ale- 
ksiejew, idąo za głosem wrodzonych upodobać i 
zamiłowania do teatru, w prsygodnie zebranem to­
warzystwie przyjaciół i znajomych urządzał prywa­
tne, amatorskie przedstawienia o programie zresztą 
lekkim, głównie zabawkę i rozrywkę mającym na 
oku. Grywano wodewile, operetki, farsy, komedys, 
bez poważniejszej na razie myśli i bez powaźniej- 
ssego calu. Ale praoa w tym kierunku podjęta, 
rezultaty, które niemal przypadkowo zdobywano, 
wkrótoa i myśl powainą powołały do życia. Oka­
zało się, ie w tern „amatorskiem" gronie znajdują 
się rzeczywiste talenty; w kierowniku jego obudził 
się artystyczny instynkt reiyserski — postanowio­
no wziąć się do pracy na sery o, postanowiono wy­
stąpić przeciw sztuczności teatralnego szablonn, pa­
nującego niemal wazechwładnie na wezystkich zce- 
nack rosyjskich, postanowiono jednam słowem stwo­
rzyć teatr nowy, którego zadaniem miało byó przy­
wrócenie sztuce aktorskiej wyrazu naturalnośoi, 
prawdy, swobody i iyoia.

Ż energią i zapałem przystąpił Aleksiejew 
(pod przybranem nazwiskiem Stanisławskiego) do 
wykonania powziętego planu. Pomoc znalazł w o- 
sobie Włodzimierza Niemirowicza Danezenki, kie­
rownika działu dramatyoznego w moskiewskiej 
Filharmonii, który dla nowo zawiązującego się to­
warzystwa pozyskał najzdolniejsze siły wśród 
uoini i uozenio swej szkoły dramatycznej, sam 
zaś jako autor piszący dla sceny i znawca jej lite­
ratury, objął jego literackie kierownictwo. Podeta* 
wę finansową dał powstającemu teatrowi milionowy 
kupiec moskiewski Sawa Morozow, szczodry mece­
nas sztoki. Obaj dyrektorowie zrozumieli takśe, ja­
kie wymagania kostyumowo-dekoracyjne powinien 
sobie postawić teatr, chcący pod kaśdym względem 
wywiązać się artystycznie ze swych zadać; współ­
pracownikiem ich na tern pola aostał więc od pier­
wszych początków istnienia teatru znany malarz 
Wiktor Ssimow.

Program działalności artystycznej teatru Sta­
nisławskiego nie zawierał gznmnych zapowiedzi i 
frazesów. „Proci ‘ rutyną i szablonem" stało się 
jego hasłem i dewizą, jego myślą przewodnią i za- 
a ułniczem usiłowaniem. Założycielom teatru nie 
ehodziło o „przewrotowe reformy" w pojmowaniu 
eelów i zadać sztuki dramatyoznej, dążyli przede- 
wszystkiem do tego, by w przedstawieniach tych 
sztuk, które na aoenie wystawiali, aapanowała pra­
wda i jasność w stosunku do antora, aby zacho­
wać ją umieli wobec siebie samych wykonawcy, 
aby wreszcie prawda ta i jasność wyraźnie prze­
mówiły do widzów. Prostota formy zewnętrznej, 
jedność etylu, harmonia zbiorowej eałości soeni- 
eznej, w której ujęciu zarówno przedstawioiel roli 
głównej, jak i ostatni ze statystów, powinni zdawać 
■obie jasno i stanowczo sprawę z przypadającego 
im zadania — oto były główne postulaty teatru.

Dla przetworzenia ich w pozytywne czyny ar­
tystyczne nie szczędzono wytężonej i usilnej pra­
cy. A  więo uświadamiali sobie przedewszystkiem 
dyrektorowie i reżyser styl danego otworu, ton, 
w jakim go graó należy, tak, by ten styl i ton 
był organicznym wyrazem duchowej treści dzieła, 
by objawiał jego rzeczywistą istotę artystyczną. 
Nie chodziło tu więo o niewolnicze kopiowanie 
rzecz-wistości, o bezwzględny realizm gry sceni­
cznej i jaskrawe tego realizmu podkreślanie. Ra­
czej właśnie chodziło o to, aby umieć czytać mię­
dzy wierszami, aby styl danego dzieła budować 
z czynników prawdy, naturalności, przejęcia się 
i zapału z jednej strony, połączenia tych ozynni- 
ków w jednolitą całość sceniczną, z drugiej o to, 
by każda rzecz, pokazana na scenie, nie gubiła 
się w siczegółaoh, w oderwanych epizodach je­
dnej lub drugiej roli, jednej lub drugiej więcej 
charakterystycznej postaci, lecz w kształcie ogól­
nym odtwarzała właśnie nastrój, wydobywała na 
jaw duszę utworu.

By ten rezultat osiągnąć, potrzeba było opa­
nować i zdobyć sol ie przedewszystkiem samą tech­
nikę sztuki scenicznej, potrzeba było doskonale 
posiąść to, co stanowiło jej materyał teatralny. — 
Pod tym względem teatr Stanisławskiego mógł 
istotnie stać się wzorem i przykładem sumienno­
ści i pracy. W zasadzie nie pojawiała się żadna 
sztuka na scenie, zanim nie odbyto z niej prób 
przynajmniej pięódziesięoiu. Od tej zasady nie od­
stępowano nigdy. Z niektórych utworów, trudniej­
szych do stylowego, dekoraoyjnego lub kostyumo- 
wego opanowania robiono prób aż oimdsiesiąt. 
W ciągu jednego Bezona wystawione co najwyżej 
cztery nowości; sezon w Moskwie trwał wogóle 
sześć miesięcy. Całe towarsystwo raz w rok w po­
rze wielkiego poeta zjeżdżało na gośoinne występy 
do Petersburga.

Artyśoi teatru Stanisławskiego stanowili za­
mkniętą korporacyę. Do praoy swej przystępowali 
z miłością, zapałem i entuzjazmem. ,To prawdzi­
wi sekoiarze" powiedział o nich któryś z rosyj­
skich krytyków. Role otrzymywali według swych 
indywidualnych właściwości, przy rozdzielaniu ioh 
decydowały jedynie względy artystyczne. Nie 
wchodziły w grę żadne protekcje, intrygi, nabyte 
prawa, zajęte „stanowiska" aktorskie. Ten sam 
artysta, który w jednej sztuce grał rolę główną, 
w drugiej podejmował na siebie nieraz obowiązki 
niemego statysty, io zadania swego równą przy­
kładając starannożó, z równym przystępując do 
niego pietyzmem. Bkutkiem tego wytworzyła się 
w tem towarzystwie prawdziwa, rzeczywista atmo­
sfera artystycznego współdziałania, gorliwego wza­
jemnego wapółpracowniotwa, atmosfera w każdym

teatrze niezbędnie potrzebna, by w jego scenicznej 
j działalności wyrazić się mógł duch właśoiwy, by 
1 jego praca dawała reznltat harmonijnej całości. 
Występowanie poszczególnych członków towarzy­
stwa z osobna w charakterze „gościnnym" na sce­
nach innych teatrów, było wzbronione. W  ten spo­
sób chciała się nstrzedz dyrekeya przsd możliwem 
wprowadzeniem obcych, nieartystycznych, „teatral­
nych" wpływów. Tak więc jak przedstawienia 
teatru Stanisławekiego znaczenie artystyozne 
miały nietylko dla ewej doskonałej, wytrawnej re- 
żyseryi, ale znajdowały je w tem, że dziełom wy­
stawianym nadawały wyraz całkowity i komple­
tny, tak i drużyna tego teatru stanowiła jednem 
i tem samem dążeniem przejęte, jednym i tym sa­
mym celem żyjące, jedną i tą samą myślą prze­
niknięte oiało artysty: zne.

W tem właśnie, jak się zdaje, szukać należy 
przyczyny, dlaozego teatr ten od pierwszego wy­
stęp u wzbudził dla siebie taki podziw, dlaozego 
wrażenia, których dostarczał, nie mogły byó po­
równywane ze zwykle w teatrze odbieranemi wra­
żeniami. Na widownię publiczną wystąpił po ras 
pierwszy teatr Stanisławskiego w r. 1898 w Mo­
skwie. W ciągu siedmiu lat swej diiałalnośei roz­
winął repertoar bogaty i wszechstronny. Ze sztok 
rosyjskich grał : Aleksego Tołstoja „Oara Iwana 
Groźnego" i „Cara Fedora Iwanowioza", Czechowa 
„Mewę", „Wujaszka Wanię", „Trzy siostry*, „Sad 
wiśniowy", „Iwanowa"; Lwa Tołstoja „Potęgę 
mroku"; Gorkiego „Mieszczan" i „Na dnie"; Ostrow­
skiego „Burzę". Z repertuaru klasycznego okazała 
się na jego scenie „Antygona" Sofoklesa, z teatru 
Szekspirowskiego wystawił „Kupca weneokiego", 
„Juliusza Cezara" i komedyę „Jak, wam się po­
doba". Nowoczesny, współczesny repertuar euro­
pejski reprezentował Ibsen „Wrogiem ludu“ , „Dsi- 
ką kaczką", „Heddą Gabler", „Podporami społeczeń­
stwa" i ostatnim dramatem „Kiedy nmarli zmar- 
twychpowstaną", oraz Hauptmann w sstnkaoh 
„Woźnica Hensohel", „Samotni*, „Dzwon zatopiony", 
..Michał Kramer".M

Itrzfsła olimpijste t Afeaad
Przed laty dziesięcin, dsięki usiłowaniu 

grona patryotów greokieh, odśyły po dwndzie- 
atowiekowej niemal przerwie słynne igrzyska 
olimpijskie, jako zawody międzynarodowe siły 
i zręoznośoi. Inaugurowano je w rokn 1896 
wśród wspaniałych uroozystośoi, w klasyoznyoh 
Atenaoh. W  rokn 1900 odbiły się powtórnie, 
podoias wystawy powszechnej w Paryżu; w r. 
1904 po r»z trzeoi, również podczas wystawy 
powszeohnej w St. Louis; obeonie po raz 
ozwarty odbyły się znowu w Atenaoh, w prze­
ślicznym stadyonie, znajdująoym się tui pod 
miastem, w bardzo pięknie położonej kotlinie 
n stóp Hymettosu. Powstanie swoje sawdzię- 
osa on — jak wiadomo — mówoy Lykurguso- 
wi. Póśniej bogaty Herodes Attions przebu­
dował go wspaniale, uiywająo do restauraoyi

Eantelijskiego marmuru; Ateńoeyoy tak bardzo 
yli mu wdzięoani za ten piękny dar, że po 

śmieroi pochowano go w stadyonie. Starożytne 
igrzyska olimpijskie oieszyły się głównem po­
wodzeniem w lataoh 860 do 394 przed naro­
dzeniem Chrystusa. I  póśniej jednak zapasy
0 wienieo laurowy odbywały się jeszoze dłu­
go, nawet oesarz Neron jeździł brać w nioh 
udział. Potem przez długie ozasy arena stała 
pustkowiem, marmury zwietrzały, wszystko 
poczęło walić się w gruzy. Dopiero w r. 1890 
kupiec aleksandryjski Awerof, Grek z pocho­
dzenia, postanowił odrestaurować ruiny i ol­
brzymim kosztem odbudował stadyon dokładnie 
podług wzorów starośytnyoh, t  białego marmu­
ru. Nowa arena ma kształt owalny o obwodzie 
400 metrów, siedzenia wznoszą się amfiteatral­
nie w 44 rzędaoh i mogą pomieścić 60 tysięcy 
osób, a w rasie konieosnym nawet lOOtysięoy. 
Piękniejszą arenę, jak ten stadion, błyszosąoy 
olśniewająoą białością marmurów, trudno sobie 
wyobraaió.

Igrzyska tegoroczne trwały od 23 kwie­
tnia do 2 maja. Otworzył je, wobec nieprzeli- 
osonyoh tłumów greoki następoa tronu przemo­
wą, w której podnosił znaczenie międzynarodo­
wych zapasów atletyoznyoh i gimnastycznych, 
powitał króla wraz z małżonką, następnie kró­
la Edwarda angielskiego, królową i oboje księ­
stwo Walii, którzy jako gożoie uczestniczyli w 
uroozystośoi. Król Edward miał na sobie uni­
form admirała flety greokiej.

Po przemówieniach nastąpiła defilada gre- 
okioh i obcy oh uozestników zapasów, według 
narodowości przed parą królewską. Pablioznośó 
oklaskiwała z sapałem postawę gości, idąoyoh 
w długim szeregu. Podosas pochodu re­
prezentantów każdego narodu biorących 
udzi„ł w igrzyskach, muzyka intonowała od­
nośny hymn narodowy. Reprezentowane były 
wszystkie narodowośoi, opróoz Polaków. Całość 
miała charakter międzynarodowego święta. Za­
raz po uroozystośoi otwaroia rozpoczęły się za­
pasy, wieozorem zaś przedstawił się olbrzymim 
tłumom, salegająoym ulice, wspaniały widok : 
oświetlona Akropolis. Starożytna budowa tonę­
ła w różnobarwnem świetle.

Sposób prowadzenia igrzysk jest natnral- 
nie obeonie zapełnię inny, niż był w staroży­
tności. Zasadniczą ideą zapasów greokioh było 
wykształcenie wszystkich części ciała w har­
monijny sposób przez gimnastykę, atletykę itp. 
We wszystkich też rodzajach igrzysk brali 
udział ci sami Indzie. Tak więc oi, którzy zwy­
ciężyli w przeskakiwaniu, brali następnie odział 
w starciu na wlóoznie, a znowu z pośród tryum­
fatorów tylko oi dochodzili do rzuoania dy­
skiem, którzy byli pierwszymi w wyśoigaoh.
1 tak szło kolejno przez wszystkie rodsaje spor­
tów, aż do walki na pięśoi, po któryoh zwy- 
oięzoa otrzymywał palmy, zapewniająoe mu sła­
wę w całej Greoyi. Obeonie sporty, jak wszyst­
ko inne, stały się speoyalnośoiami, dlatego też 
program igrzysk tegorooznyoh obejmował 
wszystkie rodzaje sportu i wyznaczone były 
nagrody dla każdego rodzajn^z osobna.

Jak to już swojego ozasn pisaliśmy, wy­
jechało z Wiednia w dniu 16 kwietnia dwu­
dziestu dziewięoiu sportsmenów do Tryestu, 
skąd, połąozywszy się z innymi sportemenami 
z Auatryi, z pockodzenia Czechami, Niemoami, 
Duńczykami, Szwajcarami i Węgrami, udali 
się na zarezerwowanym dla nioh statku „Tha- 
lia" do Aten. Jeden z dziennikarzy, który, jako 
widz, pojechał wraz z nimi, nadesłał z pokładu 
„Thalii" kilka listów, oharakteryzująoyoh uspo­
sobienie sportsmenów austryaokioh w czasie 
podróży. Listy te podajemy poniżej:

z krewnych i znajomych zapaśników olimpij­
skich i z przedstawicieli świata sportowego. 
Publioznośo żegnała ioh bardzo serdeoznie. 
Gdy pooiąg ruszył, rozległ się trzykrotny, 
gromki okrzyk na ioh cześć. Prezes oentralne- 
go komitetu hr. Jan Wilozek sen., towarzyszył 
ekspedyoyi aż do Tryestu. Tn ozekał już wy­
znaczony marszałek podróży p. Emanuel Baoh- 
mayr, który objął kierowniotwo nad dalszą po­
dróżą. Udano się niezwłooznie na pokład „Thalii". 
Na molo panował wielki ruoh. Obok „Thalii" 
■poozywała na kotwioy „Amfitryta", na której 
zakwaterowali się Niemoy, Węgrzy, Norweg- 
ozyoy, kilkn Austryaków i wiele osób, które 
wybrały się do Aten, aby się przypatrzeć 
igrzyskom olimpijskim.

Podozas gdy zaopatrywano setki prowian­
tami, udaliśmy się dc miasta. Kilku atletów 
korzystająo z wolnego ozasu, poszło do wojsko- 
wej pływalni, aby się tam po raz oztatni prze­
ćwiczyć w pływaniu w 10° Reaumura. O 11-ej 
zgromadzili się wszyscy na pokładzie „Thalii". 
Po kilku przemówieniaoh odbiliśmy od brzegu.

Morze jest gładkie jak tafla lustrzana. 
Telegramy o grożąoem seiroceo nie są w stanie 
popsuć nam doskonałego humoru.

Ryohłopoenaliśmy się tu wszysoy. Prócz 
nas wiezie „Thalia" jeszoze 90 Szwedów, 20 
Ozeohów i dwóoh Holendrów. „Thalia“  jest sta­
tkiem. pooztowym, więo musi się przez dwie 
godziny zatrzymać w Patras „Amfltryta“ wy­
przedziła nas. Po południa zapanował na po­
kładzie bardzo wesoły nastrój. Naprzód ówi- 
ozyli się gimnastyoy w skakaniu, potem przy­
szła kolej na gońców. Popisywali się Hellstrom, 
Nejedly, Kwieton f  Spiegler, sławni mistrz© w 
tym sporoie. Po nioh popisywali się szermierze. 
Skrzyżowali ze sobą szpady dwaj Szwedzi i 
jeden Czeoh. Nagrodzono ioh frenetyoznymi 
oklaskami.

Po tych popisaoh i ówiozeniach nastąpiły 
śpiewy. Przed obiadem śpiewał ohór szwedzki, 
po obiedzie śpiewali Czesi i Wiedeńozyoy. 
Śpiew Wiedeńczyków wywołał ogólny zapał. 
Tymozasem ściemnia się, fale rosną, z prawej 
strony z daleka widaó światełka „Amfitryty".

Środa 18 kwietnia.
Zapowiedziany „soiroooo* zjawił się na­

prawdę; dziś rano już kilkn pasażerów zapa­
dło na chorobę morską. Fale wznoszą się do 
wysokośoi piętra, koło wyspy Basi woda strze­
la w górę na wysokość kilku piętr. Bursa 
wzmaga się z każdą ohwilą. Gimnastyoy wie- 
deńsoy wykonywają mimo to ćwiczenia na li­
nach. Gdy noo zapadła, zaintonowali Szwedzi 
■we śpiewy ohóralne.

Czwartek 19 kwietnia.
Burza ogromna, fale piętrzą się wysoko. 

Cudowny, porywająoy jest widok wzburzonego 
morza. Jedziemy w kierunku ku wyspie Korfu. 
Nie spodziewamy się jednak zawinąć jutro ra­
no do Patras, jedziemy bowiem bardzo powo­
li, bo tylko z szybkośoią 6 węzłów na godzi­
nę. Nasi towarzysze leżą bezwładnie rzędem na 
pokładzie, otuleni w ciepłe derki, jakby po 
wielkiej katastrofie; nie choą nawet podozas 
obiadu oputoió swyoh legowisk. Wreszoie, gdy 
zbliżamy się do Korfu, fale zaczynają powoli 
opadać, powierzchnia morza wyrównywa się, 
statek płynie spokojnie z szybkością 16 wę­
złów; wnet zjawia się na pokładzie kilku 
tyoh, którzy leżeli w kajutaoh chorzy, wieczo­
rem byli już wszysoy przy stole. Wszysoy oie- 
szą się pogodą.

Na i okładzie rozbrzmiewa śpiew Wiedeń­
czyków. Wyspę Korfu, do której miiliśmy we­
dług planu dojeohaó o 2-ej popołudniu, mijamy 
dopiero w pięć godzin póśniej. Poznajemy ją 
w odległości po blaskn latarń. Nasi pływacy, 
którzy snaó obawiali się, aby w podróży nie 
utracili wprawy w pływaniu, odbyli półgodzin­
ne ówiosenie po morzu. Wnet jednak „Thalia"

£ odniosła kotwioę. Opuszczamy oieininę Korfu. 
n dalej zaś wypływamy na szerokie morze, 

tem wyżej wznoszą się fale.
Piątek, 20 kwietnia.

O piątej rano zbudził nas dzwonek. Morze 
było gładkie jak świeroiadło, a my zbliżamy 
się do Patras. Mnóstwo łodzi rybaokioh otaoza 
nas. Po ohwili widzimy już pierwsze domy 
w Patras. Blisko wybrzeża spotykaliśmy nie­
zliczoną liozbę małyoh łodzi. Były to łodzie 
rybaokie. Potem ukazały się pierwsze domki 
Patras, gdzie właśnie tę relaoyę na poozoie na­
daję. Przerwę w podróży zużyjemy na to, aby 
naszyoh pływaków znowu troohę przećwiczyć. 
Większa częśó podróżnych opnaioza okręt i 
jedzie koleją żelazną do Aten, ażeby uniknąć 
prawdopodobnie najburzliwszej ozęśoi naszej 
podróży, to jest objazdu przylądka Matapan. 
Ponieważ dotąd nie okorowałem, przeto zo­
stają na statku. _____

Wypadki we Francy i.
Paryż. Prefekt polioyi Lepine narządził, 

ażeby aresztowano każdego, ktoby naruszał 
swobodą praoy. Onegdaj aresztowano 26, a 
wozoraj kilku cudzoziemców, miądzy innymi 
pewnego Belgijozyka, który zelżył komendanta 
straży przed ministerstwem skarbu.

Paryż. Student ro sy jsk i, raniony onegdaj 
wybnohem bomby w lasku Ymoennes, nazywa 
się nie Sokołow, tylko Suworow. Oświadczył 
on, że nie je s t  współwinnym, ale ofiarą Strygi, 
który od wjbuohu zginął.

Paryż. Wozoraj popołudniu w tymże sa­
mym lasku Yinoennes znaleziono nieznanego 
cudzoziemoa, który odebrał sobie żyoie wy­
strzałem z rewolweru. Sądzą, że był to wspól­
nik Strygi. . ,

Paryż. Drukarze, cieśle, blacharze i sto­
larze postanowili wytrwać w strajku, dopóki 
nie otrzymają ośmiogodzinnego dnia praoy.

Z Monoeauz les Mines donoszą, ie  robo- 
tnioy postanowili powrócić do pracy na da­
wnych warunkaoh. . .

Lena- Z powoda zapowiedzi towarzystw 
kopalnianych, że robotnicy nie praonjąoy zo­
staną wydaleni, wozoraj stawiła aią znaoznie 
większa liczba robotnikówdo pracy. Liczba
pracujący eh wynosi 38.000, strejknjąoyoh 
16.000.

Wypadki w Rosyi.

zebrania się Damy, poozem uda się do Pary­
ża i na kuraoyę do Yichy. Hr. Witte był 
wozoraj u cara i carowej. Wieozorem podpisał 
oar jego dymisyę.

Petersburg. Według ostatnich zarządzeń, 
obie Izby, to jest Dama i Rada państwa będą 
zagajone przez oara, w obeonośoi carowej i ca­
rowej wdowy. Do pałaou Taurydzkiegc uda 
się dwór w otoozeniu wielkiej świty woj­
skowej.

Kijów. W miasteczku Inkowieo bandyci 
poranili sztyletami popa; zrabowali mu pienią­
dze i rzeozy. Aresztowano dwóoh podejrzanych 
o tę zbrodnię wlośoian,

Kowno. Wozoraj wybuohnął pooisk około 
teatru. Szkody niema żadnej. Dziś spokojnie 
wróeono do praoy.

Ryga. Mieszozanin Morkowski został przez 
sąd wojenny skazany na śmierć przez powie­
szenie za napad zbrojny i rabunek.

Siedlce. Kiedy patrol wojskowy prowa­
dził aresztowany oh, z tłumu izraelitów dano 
do niego kilka strzałów. Kula raniła jednego 
żołnierza.

Patraa, 20 kwietnia. 
Przed wyjazdem austryaokioh atletów z 

Wiednia zgromadziła się wieozorem w drugi 
dzień świąt wielkanoonyoh na dworcu kolei 
południowej bardzo liczna pablioznośó, złożona

Petersburg. Potwierdza się wiadomość, 
ie  dymisja hr. Wittego została przyjętą. Do 
nowego gabinetu Goremykina należeć będą 
między innymi: Styszyński, minister rolniotwa, 
i były minister spraw wewnętrzny oh hr. Igna- 
tiew, jako oberprokurator św. Synodu.

Petersburg. Rada państwa ukazem oar- 
skim została zwołaną na 10 b. m.

Petersburg. Hr. Lambsdorf, złączony śoi- 
słymi stosunkami z Wittem, poda się także do 
dymisyi. Witte zostanie w Petersburgu aż do

K R O N I K A .
Lwów, 6 maja.

Minister rolniotwa kr. Buquoy przybędzie 
jutro, to jest w niedzielę, pociągiem pośpiesznym 
z Wiednia do Lwowa, celem wzięcia udziału w u- 
roczyetości otwaroia lwowskiej wystawy targowo- 
hodowlanej, urządzonej staraniem komitetu gal. 
Towarzystwa gospodarskiego na nowej miejskiej 
targowicy bydła.

Z Dyrekoyi polioyi. Dyrektor policyi radzca 
Schechtel rozpoczął dwumiesięczny urlop, zastęp­
stwo dyrektora objąi radzca policyi Wojciech 
Wenc.

Syonizm a hr. Dzieduszycki. Hr. Daiedu-
szycki, przyjmując deputaoyę eyonigtów, miał się 
wyrazić w następujący sposób: „Syonizm łamie
nareszcie kłamstwo XIX  wieku, jakoby żydzi byli 
Polakami, Niemcami lub Czechami*. Zdanie to 
wywołało zaniepokojenie w obozie asymilaeyjnym. 
Na skutek tego hr. Dzieduszycki w liście wysto­
sowanym do dra Byka oświadczył, żs jego zdanie
0 syonistacb zostało żle zrozumiane. Na to ogłasza 
dr. Sohalit, który etał na czele deputacyi syoni- 
stycznej, list, w którym twierdzi stanowczo, że 
hr. Dzieduszycki wyraził się o syonizmie tak, jak 
to wyżej podaliśmy.

Wystawa Orottgsrowska wzbogacona zo­
stała tak ilościowo, jak i jakośoiowo poważną ko- 
lakcyą nowyoh obrazów. W pierwszym rzędzie 
wymienić tu należy nadzwyczaj cenny- i interesu­
jący zbiór hr. Pappenbeima z Węgier. Jak wia­
domo, był ojciec Pappenheima nietylko prawdzi­
wym opiekunem i wielbicielem, ale i szczerym 
przyjacielem Grottgera. Tradycja tej przyjaźni po­
została w rodzinie Pappenheimów po dziś dzień, 
ezego dowodem jest niezwykle ujmujące pismo 
Pappenheima, wystosowane do komitetu wystawy: 
„Jako relikwie — czytamy w tym liście — odzie­
dziczyłem po ojcn obrazy Grottgera i cieszę się, 
że mogę przyczynić się do uświetnienia wystawy 
wielkiego geniusza polskiego, tak przedwcześnie 
niestety zmarłego i oddać hołd temu, który nie 
tylko jako artysta, ale i jako człowiek był tak 
niepospolitą indywidnalnością. Życzę komitetowi, 
by jak najwięoej obrazów na wyetawę się zebrało,
1 skore tylko mi eias pozwoli, przyjadę sam ją 
zwiedzić". Ta nadzwyozajna uprzejmość hr. Pappen­
heima, wypływająoa % .pietyzmu dla Grottgera, 
odbija zię jaskrawo od zachowania się hr. Palffyegc, 
i zasługuje tembardziej na naszą wdzięczność, że 
zbiór ten daje nam sposobność poznania talentu 
Grottgera z całkiem niemal nowej strony. Oprócz 
tego nadesłali na wystawę nader cenne oryginely 
pp. hr. Szeptycki i  Przyłbicy, radzea dworu 
Wierzbicki, Władyzław Żeleński z Krakowa, dy­
rektor Strojnowski, pani Krizamerowa, hrabina 
Tarnowzka i Jan Sozańzki. Do bliższego omówię- 
nia tyoh nowych obrazów powrócimy jezzeze w naj­
bliższym czasie.

f  Dr. Antoni Kalina, profesor porównawczej 
filologii języków słowiańskich na Uniwersytecie 
lwowskim, człowiek niepospolitego umysłu i serca, 
jeden z wybitnych uczonych polskich i wielce za­
służony osłonek naszego społeczeństwa, zmarł we 
Lwowie, po długich i oięikioh cierpieniach, prze­
żywszy lat 60. Ś. p. prof. Kalina pochodził z 
W. Ka. Poznańskiego. Studya uniwersyteckie od­
bywał we Wrocławiu i w Berlinie, a stopień do­
ktora filozofii nzyskał na uniwersytecie w Halle. 
Po złożeniu w Berlinie egzaminu nauczycielskiego 
z filologii klasycznej i otrzymaniu stypendyum im. 
Lelewela od Towarzystwa pomocy naukowej w 
Poznaniu, wyjuchał na kilkuletnie stnd/a języków 
słowiańskich do Pragi, Belgradu i Petersburga.

Do Lwowa przybył w roku 1877, gdzie w 
następnym rokn habilitował się na docenta grama­
tyki języków słowiańskich. Jako docent otrzymał 
stypendyum im. Gałęzowskiego i wtedy odbył 
dłuższą podróż do południowej Słowiańszczyzny. 
W r. 1888 został zamianowany zwyczajnym pro­
fesorem Uniwersytetu lwowskiego. W r. 1894 był 
dziekanem wydziału filozofior.nego, a w r. 1906 
wybrany został rektorem. Godności tej jednak ze 
względu na zły stan swego zdrowia nie przyjął.

Najważniejszemu dziełami ś. p. Kaliny są: 
„Historya języka polskiego, a mianowioie formy 
gramatyczne języka polskiego do końca XVIII. 
wieku", studyum krytyczne p. t . : „Rozbiór kry­
tyczny pieśni Boga Rodzica", „Żywot św. Woj­
ciecha wobec historyi", „O liczebnikaoh w języku 
staropolskim", „Artykuły prawa magdeburskiego* 
(« rękopisu), „Studya nad historyą języka bułgar­
skiego". „Artykuły i materyały do słownika języ­
ka polskiego", ,Anccdota pdlco polonica“ itd. itd. 
Za pracę „Studynm nad historyą języka bułgar­
skiego" odznaczony został ś. p. dr. Kalina przez 
ks. Ferdynanda bułgarskiego medalem aaałngi dla 
nauki.

Obok prac naukowych, brał ś. p. zmarły wy­
bitny udział w pracach rozmaitych stowarzyszeń. 
Był korespondentem Akademii Umiejętności, a pó­
źniej jej członkiem, był założycielem Towarzystwa 
ludoznawczego we Lwowie, redagował Lad, był 
ezłonkiem-korespondentem poznańskiego Towarzy­
stwa przyjaciół nauk, brał żywy udział w prasach 
Tow. pedagogicznego, Tow. nauczycieli szkół wyż­
szych, Związku rodzicielskiego, krajowej wytwór­
czej Spółki dla priyborów szkolnych, Tow. opieki 
nad uwolnionymi więźniami i wielu innych. Nale­
żał też do gorliwyoh członków Czytelni katolickiej. 
Cześć Jego pamięoi I

Pogrzeb ś. p. Kaliny odbędzie się w niedzielę 
o godzinie 8 po południu. Przed domem żałoby 
(ul. św. Mikołaja 1. 28) będzie śpiewał podczas 
pogrzebu Chór akademicki, a przemówią: rektoi 
dr. Gluziński i reprezentant wydziału filozoficznego 
z rampy uniwersyteckiej. Nad grobem przemówi 
imieniem młodzieży reprezentant „Czytelni akade­
mickiej", wreszoie delegaci innyoh Towarzystw.

Z powodu zgonu śp. prof. Kaliny powiewają 1

i  gmachu Uniwersytetu i z K oła artystyczno-li06 
rackiego żałobne flagi.

Hotsl Oeorgea. Towarzystwo wzajemny00 
ubezpieozań urzędników prywatnych, jako właś®' 
ciel, ogłasza, że hotel ten jest do wydsier wi«°ir 
wraz z reatauracyą, piwiarnią i winiarnią r d d®1* 
1 lipca 1906. Bliższych szczegółów i warunków 
udziela na żądanie biuro Towarzystwa we Łw<Wl6 
ul. Cicha 1. Oferty relłektantów mają bj ć wnie' 
■ione do Towarzystwa wspomnianego najp/laiej 
dnia 1 czerwca 1906.

Hojne dary. Hrabina Skarbkowa, w:aścici«r 
ka gruntów Fredrowskich, które będą wkrótce rc*; 
paroelowane, darowała jedną parcelę, wielko^1 
800 sążni kwadratowych, pod Dom Akademii 
Właśnie dziś popołudniu będzie ten grunt oddali 
w posiadanie komitetu bndowy Domu. Jest to 
wartości najmniej stu tysięcy koron. Dr. Hassowi0* 
ofiarował na budowę tego Domu 20.000 K., a fundo** 
profesorski 10,000 K. Dom Akademicki, trzy-piętf0' 
wy( okazały, będzie miał w wysokich suterena*’1 
salę jadalną, bilardową, kancslaryę, kuchnię, ef' 
żarnię i t. d. Na parterze — czytelnię, bibliotek 
biuro Tow. szkoły ludowej i sale posiedzeń. A ®* 
trzeeh piętrach — pokoje mieszkalne. Budo** 
Dorna prawdopodobnie zacznie się w tym miesiąc0,

Z kolei. Zł powodu otwarcia wystawy bydi* 
rozpłodowego i opasowego we Lwowie, zaprowad** 
się w niedzielę dnia 6 maja b. r. między JarosI*' 
wiem & Lwowem-Podzamozem osobne pociągi świS' 
teczne Nr. 41 i 42, których wyjazd oznaczono w*' 
dług czasu średnio-europejskiego jak nestępuj6’ 
Odjazd z Jarosławia w niedzielę dnia 6 maja 19^
0 godzinie 8 rano, z Radymna 8 24, z Żurawicy 
848, z Przemyśla 9, z Medyki 9‘28, z Mościć
9 42, z Chorośnicy 9-66, ze Sądowej Wiszni 10 1̂  
z Gródka Jagiellońskiego 10*42, z Kamienobroi0 
10*61, z Mszany 11*07, z Żimnej Wody-Rn Jo* 
11*20, przyjazd do Lwowa (głównego dworc*) 
1186, odjazd ze Lwowe (głównego dworca) 11*46 
przyjazd do Lwowa-Podzamcza o 11-68 przed po* 
łndniem.

Powrót z Podzamcza jest następujący: 0<ł
jasd ze Lwowa-Podzamoza w niedzielę dDia 6-eg0 
maja 1906 o g >dzinie 8 wieczorem, przyjazd do 
Lwowa (główny dworzec) o 8*16, odjazd ze L-.fo; 
wa (głównego dworca) 8*20 wieczór, z ZimoŚJ 
Wody-Rudno 8*86, z Mszany 8*48, z Ka jienotro- 
du 9*02, s Gródka Jagiellońskiego 9*16, ae Sądo* 
wej Wiszni 9*44, z Chorośnicy 9*67, t  Mościć 
10'12, z Medyki 10*84, z Przemyśla 11*02, z Ża* 
rawicy 11*16, z Radymna 11 84, przyjard do J°* 
rosławia 6 maja 1906 o godz. 1156 w ncoy.

Ceny jazdy tymi 'pociągami osobnymi obnif* 
się w relacjach do 60 kilometrów o 30ł/S) nadal* 
sse prsestrzenie o 60®/o normalnej ceny jazdy ** 
dotyczącej klasie wagonu.

Nabyte do wymienionyoh osobnyoh pociągi 
bilety po zniżonej cenie jazdy ważne są tylko dl* 
tychże pociągów z wykluczeniem wszelkich i;inyc0 
pociągów osobowych, lub poźpiesznyoh, kursujący00 
podług rozkładu jazdy, któryoh użycie nawet 
dopłatą jeet wykluczone. Dzieci w wieku od 4 d°
10 lat płacą za jazdę tam lub napowrót pił bil®*** 
normalnej ceny jazdy.

Look-out. Aagielskis to wyrażenie wchód*1 
teraz w użycie w całej Europie dzięki panom *0' 
oyaliatom. Look-out (należy wymawiać lukami 
oznaoia straż, baoznoić, więc naprzykład to be c* 
tke look-out znaczy byó na straży, mieó eię na 
osnośoi. Owóź fabrykanci w Anglii portanowd1 
mieó się na baoinoioi wooec sooyalistów, ozer*t* 
oych zgubną propagandę w ich fabrykach, kop*' 
niaoh i zakładach przemysłowych.

Każdego przeto zooyaliztę i wogóla każde£° 
robotnika, który dopuiei się boc>allutycsnycb 
krooseń, będą beswaględnie wydalali i o tem 
dalsniu będą uwiadamiali wszystkich innych ^  
brykantów, tak, aby taki robotnik nie tui )a 
nigdzie znaleźć zatrudnienia, jeżeli nie sic J *°‘ 
lennego przyrzeczenia, że zmieni swoje postęp0" 
wanie, Uazowa ta fabrykantów tak akutocznie P°" 
działała na warstwę robotniczą w Anglii, ie dc1* 
pierwszego maja nigdzie nie było żadnych sooy*" 
listycznyoh zaburzeń. Natomiast we Francji 0)0 
siano w niektórych fabrykach zastosowzć metod' 
look-out do waaystkioh tyoh robotników, ktćr*? 
dnia 1 maja zamanifestowali zwój sooyalkm. Wi«° 
priedewssyetkiem wydalono wszystkich tych rok0' 
tników, którzy po 8 godzinach pracy opuścili 1°" 
kale fabryczne lub kopalnię, oświadczając, że 01 
myślą więcej pracować nad 8 godain dzienni*' 
Jeżeli look-out rozszerzy się po Europie, to socy6' 
lizm dozna klęski ogromnej i prawdopodobnie 
cznie upadać.

Staraniem Katoliokiego Związku kobi* 
polskich odbędzie się odczyt 7-go bm. w ponied*1*' 
lek o godz. 7-ej. Prof. dr. Ignacy Łyskoweki 
wić będzie o konieczności praoy społecznej. WeMP 
20 hal.

Konkursa rozpisują: Rektorat srkoły p0̂ ’
technicznej we Lwowie na posadę asysieuta pr*ł 
katedrze budownictwa wodnego. Rocana pł»c* 
1.400 koron. Podania do 16 maja. — Wydsial p0' 
wiatowy Grybowski na posadę lekarza okręgowe#0 
z siedzibą w Grybowie. Roczna płaca 1.000 k°* 
ron, ryczałt na objazdy 700 koron. Podania do 3 
maja.

Zabawy młodzieży na wolnem powietrz0; 
Sokół-Maoierz utworiył osobną sekcję pod nazWt 
„Sekcja dla gier i sportów", w skład której web0' 
dzą zwolennicy ruchu na wolnem powietrzu, a **’ 
daniem jej jest rozbudzenie zamiłowania do g>°r
1 sportów. Sekoya ta będzie także oiganizow^* 
dla młodzieży w niedziele i święta wycieczki p>* 
sze w okolice Lwowa. Bliższych infomacyj ud*)*1* 
kanoelarya „Sokoła-Macierzy *.

Uroczysty Wieczór odbędzie się w nied»‘° 
lę dnia 6 maja w sali gimnastycznej szkoły o. 
kolei państwowych, na dochód budowy kościoła * 
Elżbiety.

O lichwą. Z Nowego Sącza piczą: W P0̂  
wie maja odbędzie się tu rozprawa 
oiw Wolfowi Kornfeldowi, oskarżonemu o lich'”  
Do klientów jego należeli właściciele dóbr, dobr ,f 
sytuowani urzędnicy, mieszczanie i robotnicy, ® j 
wyłączając praczek i sług. Kornfeld ze.dowal01 
się byle ozem; brał w zastaw szpadę, bluzę 
płaszcz urzędowy, a prooencik 
Cała prawie Nowosądecsyzna siedzi w ki  ̂ ^  
Wolfa na kwitki. Na rozprawie będzie więc 0,0 
o wszystkioh. Sąd śledczy przesłuchał kilk® t 
świadków, rozrzaoonyoh po całej monarchii. ^  
oskarżenia obejmuje 16arkuszy draka; powoi*0? 
będzie 57 świadków. c,

Oratoryum Quo vadis. P*a Feliks N°

od 1 do 1000 /#.

Z *l ł i  Tnę • T  "IKIT A T>Tp<rYT Ogromny wybór roślin ogrodowych; wszelkie gatunki drzew owocowych szczególnie
p O  W  O C L U . p o w r o t u .  U O  - r  n i n c y i  u  • 1 X L x \ .X V -L v !T V -F  A  gruszki, jabłka, śliwki, czereśnie i. t. d. — Magnolie, specjalne konifery, wysoko i 

zu p ełn a  w ysprzedaż OdPOdllik. mskopienne róśe ostatnie nowości. — Rośliny pnące, cebulki kwiatowe, nasiona itd

wiejski, którego oratoryum „Znalezienie św. — p 
źa" poznaliśmy przed miesiąoem w Filhar*0;;. 
lwowskiej, pracuje teraz nad oratoryum 
dis", osnutem na tle powieśoi Hen. Sieuki«wlV  

Farsa górą. W dniu 1 maja teatry 
ssawskie świeciły pustkami. Publiczność bal* 
bowiem wychodzić na ulicę pnewidująo mo#1 t, 
rozruchów. W dniu tym dawano tastępująoe Pr^ J 
stawienia: w teatrze wielkim eporę Weisa *.^o 
polski", w teatrze rozmaitośoi dramat £łow»0 
Dejanirę", a w teatrze nowości farsę fran*^.

ogrodnik niakopienne róśe ostatnie nowości. — Rośliny pnące,
; L w ó w

P a sa * M i k o ł a j *



PRZBGLĄD ■ date 6 Maj»*1906. 8
P- t. „Ho te) Pompadour®. Opera miała w kasie 62, 
jhktnat 64, a farsa 100 kilkanaśoie rubli. Cyfry 

*ł wymownym wykazem gustu publiozności. 
Nagłą śmiercią zmarła wezoraj w południe

* domu przy ul. Piekarskiej 1. 47 pani Granów- 
s*a> matka radzoy sadowego z Ottynii.

Zbierania składek przaz młodzież na ro- 
*®iuit« cele filantropijne, już to po ulicach i domach, 

po rozmaitych festynaoh weszło w ostatnioh 
. &oh w modę i utrzymuje się stale, mimo ii nie- 
Jednokr«tnie już stwierdzono bardzo smutne wypad- 

nadużyć w tym względzie. Jesteśmy przeciwni- 
powierzania takioh misyi młodzieiy, ktćra 

^•Wyrobiona jeszcze silnie pod względem charakte- 
łatwo przy takiej skazyi moie zejść na niebez- 

fr̂ ezne drogi. Przełołeni szkół i rodzice stanowczo 
P̂ Winni zabronić młodaieiy zbierania składek i u- 
**ronić ją tym sposobem od pokns.

że  nie mówimy tego bezpodstawnie, może po- 
^Ayó za przykład fakt następujący: Do towarzy- 

Szkoły Indowej w Krakowie zgłosiło się tymi 
a'*mi dwóch młodzieńców, bylyoh uczniów gimna- 

*yalnyoh, przygotowujących się teraz prywatnie do 
68*»minów i oświadczyli gotowość zbierania „darów 
bodowych" do paszek tej instytucyi. Obaj przed- 

się jako delegaci komitetu mandolinistów 
' 'apewnili, że składki zbierać będą w parku Jor- 
*ha podczas konoertn nrządzonego tam dla ucz­

enia Konstytucji Trzeciego Maja. Tymczasem w 
ftrku nie pojawili się wcale, lecz z pnszkami ndali 
8lS koleją w stronę Tarnowa i tam zbierali składki...

własny raounnek. Policja przytrzymała ich przy 
^Wrocie do Krakowa z rozbitemi puszkami.

Bandytyzm na wsi. Donoszą z Radomia:
»ro głośnym napadzie na dwór i kasę w Maln- 
c*}*nie p. Ostrowskiego, który to napad przypła- 

życiem czterech oficjalistów, banda zloczyń- 
zorganizowana przez pospolitych zbójów, gra­

tis. w całej okolicy zupełnie bezkarnie.
, Wykonali oni kilka napadów zbrojnych, po­
wożonych z rabunkami: w Bartkowicaoh u p. Nie- 
ôjeWHkiego, w Jasieniu u właściciela huty sakla- 

Seji p. Fiszmana, gdzie zrabowano snaoaną kwotę
* gotówce, wreBzoie po napadzie na sklep mono­
polowy w Kodrębiu p. Feliksa Trepki, gdzie za­
mordowali spraedająoego, ażeby zrabować kwotę 
m̂ hunastu rubli, zogniskowali się w lasach Ko- 
, *oleki«h p. Kazimierza Tymowskiego. Tntaj w 
lc*bie kilkudziesięciu uzbrojeni bandyci zacaepiali 
Kościan okolicznych, badając ich pod przymusem 
0 8tosunki pieniężne zamożniejszych dworów i o-

b W tych stronach zamieszkałych. 
jj. Pobyt niebezpiecznych opryszków w lasach 

osielskich wszczął panikę wśród włościan i mie- 
^ ticó w  okolicznyoh. Władze powiatowe, dowie­
siwszy się o pobyoie bandy rabusiów, wysłały 
® czwartek do Kołbieli 6 kozaków. Ci rzucili 

,'S do lasu szukać bandytów i niebawem ich wy­
topili. Wtedy bandyoi wprowadzili pościg wojsko- 
.  ̂ W zasadzkę, mianowicie na terytoryum Przy­
rowa pod Jasieniem wciągnęli kozaków w po- 
0̂t|i za sobą w torfowisko, gd-óe konie, grzęznąo, 
Soj biedź nie mogły.

Korzystając z tego, większość bandytów u- 
'j^la, jednemu tylko powinęła się noga i wywró- 

w się. Broniąc się jednak przed kozakami, strae- 
dwukrotnie z rewolweru, kładąc jednego z żoł- 

t'r*y trupem na miejson, a drugiego raniąc. Po­
r a li  kozacy ujęli bandytę-zabójeę i skrępowa­

n o  przyprowadzili do Kołbiel, gdzie przy rewi- 
Przy nim znaleziono dwa rewolwery i naboje. 

 ̂ , Tutaj też oddział kozaoki rozprawił się na- 
Nkami ze słooiyńcą, batoiąc go w sposób tak 

^Ut.ny, że prawie do śmierci, a potem skrępowa- 
(| Ż°i przywiązanego do dwóoh koni, odprowadził 
° Sfesstn. Reszta złoczyńców zdołała zbiedz i dziś

mają zdrowy sen, dobry apetyt, uregulowane tra­
wienie i bardzo dobrze rosną.

Sie.
W

Je panikę pośród spokojnych mieszkańców wsi,
dających teraz bezpiecznych ani dni ani nocy

4 Iwan Longlnowioz Goremykln, nowy prezy- 
j ^  gabinetu w Rosy i urodził się w r. 1889; od 
 ̂ 1863 był ursędnikiem w Królestwie Polakiem ał 

J* r- 1880, kiedy wrócił do Petersburga, do mini­
mum. Jest on biurokratą starej daty.

Konkurs. „Maoierz szkolna dla Księstwa 
t i,Slyńskiego“ rozpisuje konknrs na posadę sekre­
t a  płatnego Towarzystwa, Do posady tej przy­
stan ą  jest płaea 2000 K. rocznie. Do obowiąz-
5  sekretarza należy cała administracja Towa- 
^Jstwa, a więc załatwianie korespondencji i pro- 
Ą^enie ksiąg rachunkowych. Ponieważ zaś „Ma-

ma do spełnienia ważne zadanie oświatowe,

Odpowiedź Redakcji. Paw K. W. 8. Oso­
by chcące wstąpić do Ligi ochrony czci, winne się 
zgłaszać do adwokata dr. Włodzimierza Godlew­
skiego. Ul. Teatralna 1. 8. Od niego otrzymają 
statut Ligi i warunki przyjęcia.

wieczorem „Piękna Marsylianka". 
„Gejsza® operetka Jones’a. Wn

(Z-). Dymisya hr.
liekc

. «et0 niezbędnem jest, aby sekretarz płatny z te- 
, rodzajn pracą był obznajomiony i jej ważnością 
S ^ t y .  Termin igłoszeń o to stanowisko do dnia 
v Hiaja b. r., przyoaem nadmienia się, że posada 
^ tie  na(łana na razie prowizorycznie na rok je- 
S  od dnia mianowania. Adres: Zarząd „Maoie- 
S  szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego**. Cie- 

yh, Dom narodowy, I p.
^ Samobójstwo. W hotelu „New York“ przy 
q>‘ Kazimierzowskiej powiesiła się wczoraj na 
w^toe, przytwierdzonej do snfitn, niejaka Regina

f Temperatura dnia S maja o godi. 7mej 
wynaaiła : w Galicyi zachodniej --i-10, we Lwo- 

w Tarnopolu —j-13, w Czerniowcach + 1 2 , 
 ̂^iedniu + 7 , w Salcbnrgu + 7 , w Gracn +  4, 

1 radze + 6 , w Tryeśoie + 10 , w Abbazyi +10, 
Ragusie + 12 , w Budapeszcie + 10 , w Berli- 
+ 9 , w Hamburgu + 7 , w Monachium +  6, 

 ̂Miryebc + 8 , w Genewie + 9 , w Lngano + 8 , 
 ̂ Angiy + 10 , w Paryżu + 11 , w Biarritz +  1*, 

y Nizzy + 11 , w północnych Włoszech +  6, 
^ Plorencyi +10 , w Rzymie + 9 , w Neapolu 
k +  w Palermo +  10, w Madrycie+ 13, w Sztok- 
 ̂ Sj9 +  &) w Petersburgu + 7 ,  w Wilnie +10, 

,1 Warszawie + 8 , w Moskwie +11, w Kijowie 
L: > Y Odessie+14 , w Sarajewie + 6 , w Belgra- 

+  8, w Bukareszcie+1G w Sofii + 9 , w Kon- 
^^tynopolu-j-10, w Ateuaoh +17. (Temperatura 

‘kg Celsiusza).
Zmarli, w  Opsie, w gnbernii kowieńskiej, 

°dzimierz hr. Broel Plater, przeżywszy lat 76. 
^  Stan pow ietrza. T- o g 7. rano +  11 R. w poi.
^ fi*7 H. u cienia, -}- 31 na słońon. Bar. 770. 

rkchomy. Praeśliozna pogoda.
W salonie.

\  Pani F. (do dorobkiewioza). Pan często by- 
^ teatrze?

dorobkiewicz. Tylko wtedy, gdy grają „Księ-
®r*ową“ , „Hrabinę", albo jakąś inną arysto-

y®*ną sztnkęl

Widowiska i koncerty.
Rapartuar teatru lwowskiego. Dziś: „Panna 

praczka," operetka Raimana. W niedzielę popołu­
dniu „Kopciuszek,"
W poniedziałek 
wtorek „Mieszczanie" Gorkiego. We środę „Cho­
pin* opera Orefice’go.

Ozęśe ekonomiczna.
Wiedeń 8 maja.

Wittego oddzia ywała 
dziś bardzo niekorzystnie na tendenoyę tar 

gów pieniężnych. W  Paryżu spadla nowa ren­
ta rosyjska o tutaj zaś notowano ją na
88 B0, a więc zaledwie o ‘/t*/* ponad kurs emi- 
syjny.

Oprócz dymisyi Wittego stanowiło także 
podwyższenie stopy procentowej przez bank an­
gielski jeden z najsilniejszych motywów zniż­
kowych. Nikt bowiem nie spodziewał się, aby 
podwyższenie eskontn w Londynie mogło teras 
nastąpió. — Wprawdzie bezpośrednio po kata­
strofie, jaka nawiedziła San Francisco, były 
sfery finansowe przygotowane na to, że bank 
angielski będzie musiał wyższą atopą pro­
centową bronió swych zapasów słota przed 
odpływem do Ameryki, skoro jednak nie 
nozynił tego zaraz po owej katastrofie, to my­
ślano, żs niebezpieozeństwe podrożenia gotów­
ki jest na razie zażegnane. Tymozasem dyre­
kcja banku angielskiego postąpiła inaosej i w 
cztery tygodnie po zniżeniu stopy prooentowej 
z 4 na 3yt%  podniosła ją na nowo na 4*/„. — 
Podwyższenie stopy prooentowej w maju jest 
w roeznikaob finansowych zjawiskiem nieby- 
w&Iem.

1 na tutejszym targn była dzii ogólna 
zniżka, do której częściowo przyozynily sią 
także wiadomości o wybuohu sbrejków w roz­
maitych przedsiębiorstwach górniozych.

Walne zgromadzenie akoyonaryuizy „Lloy­
da" zwołano na 16 maja. Do tego więo ozasn 
powinno przyjść do skntku jakieś porozumie­
nie między rządem a radą zawiadowozą tego 
przedsiębiorstwa w sprawie nowego układu sub­
wencyjnego.

Rząd angielski zniósł oło wywozowe od 
węgla, zaprowadzone podozas wojny transwal- 
skiej. Zarządzenie to ma ogronpną doniosłość 
dla wszyztkioh przedsiębiorstw, nływająoyoh 
węgla angielskiego. „Lloyd" np. aaoszosądzi 
z tego powodu 126.000 koron rooznie.

Z Berlina donoszą, że związek niemieokioh 
fabryk żelaza i stali zamierza podwyższyć oenę 
żelaznych tragarsy o 6 marek, a drutu waloo- 
wanego o 7*/„ marek na tonnie.

Tsrg zbożowy. (Sprawozdania Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra­
kowie na Klepana dnia 4 maja 1906 roku.) — 
Ogólna tandeneya dziaiejssago targn była niaoo 
słabszą. Dowóz żyta silny, natomiast nz pszaricę 
mało tylko dokonano tranaakoyi po cenach nie­
zmienionych. Zyto notowano od 6— 10 hal. niżej, 
inna artykuły bas zmiany.

Spraedawano: pasanioę białą od 8-70
9 06 kor,, czerwoną od 8’70— 9’0B, śyto od 6 60— 
6 90, jęczmień od 7‘40— 7-80, owies od 7'80— 8‘20, 
groch zwykły od 9'00— 10-76, groch „Victoria“ 
od 11 60— 12*76, groch do siewa na paszę od 
0*00—00-00, wykę nową od 9*00—9*60, bobik od 
7*60—7 76, knknrndzę starą od 0*00—0’00, kuku- 
rndzę nową od 0*00—0*00, Cinąuantino od 8'00— 
8*20, otręby pszenne ed 6 00—6 26, otręby żytnia 
od 6-80—6-40, rzepak od 1400— 14*26, Wazyetko 
za 60 kilogramów.

żądania robotników oo do organizaoyi, natomiast 
oo do wypuszozenia aresztowanyoh oświadozył, 
że to jest niemożliwe, gdyż odstawiono ioh już 
do sądu. Zgromadzeni przed gmachem robotni 
oy przyjęli odpowiedź depntaoyi owaoyjnymi 
okrzykami, poozem się rozeszli. Przebieg etrej- 
kn dotąd jest spokojny.

Wiedeń. Doniesienia niektórych dzienni­
ków, że z powodn strejkn cieśli na stacyi kole­
jowej w Pilznie, użyto do robót oddziału kolejowe­
go są zupełnie nieprawdziwe.

Londyn. Rząd angielaki wystosował wczoraj 
do Porty ultimatum w sprawie nadążyć na pół­
wyspie Synaj, z żądaniem wycofania wojek z te­
rytoryum egipskiego. Ambasadorowie franenskr i 
rosyjski w Stambule poparli to żądanie ambasado­
ra angielskiego.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Przybył tn namiestnik hr. Po- 

tooki.
Petersburg. Prawił. Wiestnik donosi: Hr. 

Witte zwolniony został ze stanowiska prezy­
denta rady ministrów. Pozostaje on nadal w 
Radzie państwa i zatrsymnje godność sekreta­
rza stanu. Car nadał mu order Aleksandra 
Newskiego w brylantaoh. Także Durnawo zo­
stał zwolniony ze stanowiska ministra spraw 
wewnętrznyoh, a równooześnie zamianowany 
sekretarzem stanu. Car zamianował (łoremy- 
kina prezydentem rady ministrów.

Petersburg. Car wystosował do hr. Wit­
tego następnjąoe pismo:

„Stan zdrowia Pańskiego, caohwianego 
skutkiem nadzwyczajnego przeoiążenia pracą, 
skłonił Pana do prośby o uwolnienie ze stano- 
wiek* prezydenta rady ministrów. Ody Pana 
powołałem na to ważne stanowisko dla wyko­
nania zamiarów myoh w sprawie zawezwania 
myoh poddanych do praoy ustawodawczej, by­
łem prsekosany, że pańskie wypróbowane zdol- 
uośoi męża stann ułatwią wprowadzenie w ży­
cie nowyoL instytucyi, opartych na wyboraoh. 
Dzięki pańskiej wytrwalośoi i pracy, instytuoye 
te zostały stworzone i są gotowe do funkoyo- 
nowania, pomimo przeszkód ze strony rewoln- 
oyonistów, wobeo któryoh okazałeś Pan właści­
wą sobie energię i stanowczość. Równooześnie 
współdziałałeś pan swem doświadczeniem w 
dziedzinie spraw finanaowyoh państwa i zape­
wniłeś powodzenie nowej pożyozoe. Uwalniając 
Pana na własną prośbę z urzędu zajmowanego, 
oznję serdeczną potrzebę wyrażenia Panu mo­
jej szozerej wdzięoznośoi za liczne zasługi i 
pozostaję dla Pana niezmiennie żyozliwym i 
szczerze wdzięozmym. Mikołaj

Petersburg. W reskrypoie oara do Wit­
tego wyrazy końoowe „szczerze wdzięozny* 
były dopisane własnoręcznie przez oara.

Reskrypt do Durnowa również podnosi 
ybitne jego zdolności i doświadozenie, oraz 

zasługi około nrzeozy wistnienia zamiarów oara, 
które nieprzyjaciele porządku publioznego 
ohoieli udaremnić. Stanowczemu jego postępo­
waniu zawdsięozać należy uspokojenie umysłów

oya robotnioza otrzymała peparoie od jednej z 
kongregaoyi religijnyoh,

Waszyngton. Prezydent Rooseyelt wysto­
sował orędzie do kongresu w sprawie nadużyć 
wykrytych w Standard Oil Company. Naduży­
cia te polegały na tem, że towarzystwo to o- 
trzymywało od towarayztw kolejowyoh tajue 
ref&koye, przez oo ponosiły szkody zarówno 
towarzystwa kolejowe jak i publiozność. Pre­
zydent żąda, aby na drodze ustawowej unie­
możliwiono na przyszłość tego rodzajn nad- 
nśyoia.

Lans. Sytnaoya pogorszyła się. Liozba 
strejkająoyoh wzrasta.

Paryż. Wozorajzzej nooy aresztowano Ro­
sjanina, 28-letniego studenta Bernsteina z Ko­
wna i 18 letnią Bertę Feld z Wilna.

Londyn. Urzędowo potwierdzają wiado­
mość o 10-dniowym terminie ultimatnm, wy­
znaczonego praez Anglię Turoyi dla nsnnięoia 
wojsk tureokioh z półwyspu Synayskiego. (Patrz 
artykuł w Przeglądzie nr. 97).

Malta. Cała flota morza Śródziemnego o- 
trzymała wczoraj rozkaz jeszoze wieczorem 
wypłynąć na pełne morze.

Malta. Wozoraj wieczorem odpłynęły stąd 
na wody tureokie 4 krążowniki i flotylla tor- 
pedowoów.

Warszawa. Gdy wozoraj wieozorem dyre­
ktor kolei nadwiślańskiej Proskuriakow wsia­
dał do dorożki w towarzystwie dwóoh urzę­
dników, rznoono na niego bombę. Proskuriakow 
został zraniony, obaj urzędnicy zabioi. 8 inny oh 
osób, będąoych w pobliża, odniosło ciężkie rany. 
Dorożka i okna pobliskich domów zostały zni­
szczone, konie zginęły.

Halle n. Salą. W Sohaohendorf nastąpił 
wybnoh dynamitu w kopalni. 4 osoby zginęły, 
8 zostały bardzo oiężko skaleozone.

Wltdeń. Wiener Ztg. publikuje obwie­
szczenie ministerstwa kolejowego, zmieniające 
kilka postanowień o radzie kolejowej. Miano- 
wioie ogólna liozba osłonków rady zostaje 
zwiększona do 92; z tyoh ministerstwo kolejo­
we mianuje 14, ministerstwo handlu i skarbu 
po 6, ministerstwo rolniotwa 4.

W szed zie  d o  n a b y c ia

(Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo.

Rok założenia 1853^
M d i j  i  K a n t o r  i j m i a i i j

pod Urną:

A U G U S T  S C H 1 Ł L I K B I B G  &  S T B
Lwów, Karola Ludwika 1

poleoa do losowania fS mata b r
P R O M E S Y

na losy węgiarskie premiowe cale po K. 12, a na połów­
ki tychże losów po K. 7.

Główna wygrana K. 2 0 0 . 0 0 0 ,  a w«r iądnie pole * a. 
Oryginalne losy sprsedajemy też w spłatach mie- 

siącsnyoh po K. 16 lab 8.
Wydawnictwo gasety losowań „Nadsieja*. — Prenume­

rata rootna K. 3 * 4 0  na prowincyi K. 3 * 6 0 .

0 Odrowe dzieoi są dumę matki. Podstawę
jHtjj *°Yia kladaie się już we wczesnym wieku,
1 bjj ®ię karmi dzieci mączką dla dzieci Knfekego

m krowiem, co podnosi siłę odżywczą roz- 
<̂lV̂ 0ae*0 mleka, czyni je etrawniejszem w żo- 

Hy Pr*e* zgęstliwośó w kształcie deli-
'** płatków i przez ograniczenie nieprawidło- 
ftr*aentowań kiszek, ehroni przeciw cho- 

j Mj, przewodów żołądka i kiszek, następnie 
bardzo korzystnie ne tworzenie oi&ła, mię- 

S l  °fei, tak, że waga ciała przybywa w nor- 
eP°sób. Dzieci, karmione mączką dla dzieci 

9ko, aą spokojne, nie cierpią na wzdęcia,

(Depesze poranne).
Wiedeń. Z powodu pogłosek e ministrze 

Piętaku Polnische Corresp. donozi na podstawie 
autentycznych informaoyi, że prezydent mini­
strów ks. Hohenlohe po ewojem zamianowania, 
zwrócił się do wszystkioh ozłonków gabinetu 
bar. Gantsoha, z wyjątkiem ministra spraw 
wewnętrznyoh hr. Bylandta-Rheidta z prośbą, 
ażeby pozostali na swoioh stanowiskach. Wszys 
oy minietrowie wyrazili gotowość zatrzymania 
na razie tek swoioh.

Opawa. Liozba strejknjąoyck w Witkowioaoh 
wynosiła wozoraj około 10.000. Przedpołudniem 
popołudniu odbyły się w Witkowioaoh zgromadzę 
nia, przy udziale 8.000 osób. Robotnicy wybrali 
deputacyę z trzech ozłonków i wysłali ją do dy­
rekcji z żądaniem przyjęcia w przeciąga 48 go 
dzin wydalonych robotników na powrót do praoy, 
w przeciwnym razie ogłoszony będzie powszechny 
strejk i postawione dalsze żądania. Dyrekoya przy­
rzekła przyjąć wydalonych robotników dopiero po 
opływie 6 tygodni, pod warunkiem, że roboty na­
tychmiast będą podjęte i że robotmey złożą oświad­
czenie, iż uroczystość majowa była tylko polity­
czną demonstracyą za prawem wyborczem, a nie 
była zwrócona przeciwko kopalni. Deputacya robo­
tników odrzneiła te propozycye. Dziś przybywa tu 
z Przerowa inspektor przemysłowy celem pośre­
dniczenia w rokowaniaoh. Spokoju nie zakłócono.

Sarajewo. Wśród robotników Łutejssyoh 
objawił się ruch za podwyśeaeniem płao, pod­
sycany przez zagr&nioznyoh sooyalistów i preez 
żywioły anarchistyczne. Onegdaj aastrejkowaiy 
robotnioe w fabryce tytoniu; trzy * nich i je* 
dnego woźnego aresztowano za przeszkadzanie 
innym w praoy. Robotnioy oegelniani przyłą­
czyli się do strejku. Onegdaj około 800 robo- 
tnio zebrało się przed magistratem, żądając wy­
puszczenia aresztowanyoh. Wystąpiła żandar- 
merya, przyczem, jak twierdzą robotnice, zro­
biła natyohmiast użytek z broni. Tłum usiło­
wał żandarmom odebrać broń i obrzucał ioh 
kamieniami. Żandarmi rozpędzili tłum kolbami 
przyozem wiele osób zostało rannych.

W  ratusza wybito okna, a także obrzu- 
oono kamieniami tramwaje. Padł nawet jeden 
strzał rewolwerowy. Żandarmi dali ognia, przy­
ozem 6 osób zostało oiężko rannych, z czego 
2 zmarły. Tłum się rozprószył. Noo minęła spo­
kojnie, po mieśoie krążyły silne patrole. Wczo­
raj przyłąozyli Bię do strejkn drukarze, krawcy 
i szewoy, a nawet robotnioy bndowlani zapo 
wiedzieli strejk generalny.

Strejkująoy wy słali do oy wilnego adlatnsa 
Beńka deputaoyę, która przedłożyła życzenia 
robotników oo do wolnośoi zgromadzeń, słowa 

| i organizacyi, a nadto z żądaniem wypuszoze- 
I nia aresztowanych. Beńko spełnił natychmiast

stanowiska. Reskrypt kończy się słowami: 
„Pozostaję dla Pana niezmiennie żyozliwym. 
Mikołaj•

Petersburg. Z okazyi otwarcia dumy i ra­
dy państwa odbędzie się w pałaou Zimowym 
w obeonożoi oara uroczysta oeremonia, na któ­
rą posłowie do domy i wybrani ozłonkowie ra­
dy państwa otrzymają bilety wstępu.

Petersburg. Gubernator Saratowa Stoły- 
pin powołany został do Petersburga. Sądzą, że 
jest to w związkn z zamiarem powierzenia mn 
teki spraw wewnętrznych.

Łomża. Na stosie, prowadzącej do Ostro­
łęki (w lesie Sierzpntowekim) banda rabu­
siów nzbrojonyoh w rewolwery, napadła na 
fnrgon osobowy. Groiąo podróżnym śmiercią, 
rabusie, w liozbie 8, obrabowali ioh doszczę­
tnie, a jednego żyda, Żołędzia, który opierał 
się do ostatka, bardzo oiężko zranili wystrza­
łem w głowę. Zanim wyruszył pościg, rabusie 
uciekli.

Siedlce. Do miesskania rotmistrsa śandar- 
meryi rsuoono bombę. Wybnoh jej sburzył szkołę. 
Wypadku s ludźmi nie było.

Paryż. Śledztwo w sprawie eksplozji w 
lasku Yincennes wykazało istnienie szeroko 
rozgałęzionej organizaoyi anarchistycznej. Sę­
dzia śledozy dokonał rewizyi w lokalach, do 
któryoh uczęszczał Stryga.

Paryż. Sędzia śledczy stwierdził, że hr. 
Beauregard za cenę 10.000 franków nabył ro 
zmaite dokumenta w sprawie organizaoyi strej- 
ków, poohodząoe od ogólnego związku robotni- 
ozego. Prócz tego sędzia ma pewne poszlaki, 
że inioyator strejku kelnerów w Talonie o- 
trzymał 6.000 franków, i że pewna organiza

H O T E L  E U R O P E J S K I
A L B E R T  SZK O W R O N .

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 6 maja. 8. Pawlikowski z Be- 

reżnicy. B. Smiałowski ze Stojanio. M. Asłaa 
z Borysławia. M. Doschot z Chocimierza. K. Ni- 
wicka z Bortnik. Radzoa Przetocki z Borysławia.
R. Jarosz z Drohobycza. Pnntscbert z Rozważa.
J. Rakowscy z Hermanowie. Dr. 8, Haozewaki 
z Kołomyi. J. Grunwald z Swiztarzowa. M. Moraw­
ska z Knjdanieo.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryaoki.

Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, piU 
znedsha restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernie 

w miejscu
Przyjechali dnia 6 maja. H. br. Wattmanr 

z Rndy rożanieokiej. W. Kraińscy z Perespy. K.
Piątkowska ■ Józefówki. H. Badian z Rożysk.
W. Ząbeoki z Podbnża. O. Hordyński z Radymna.
F. Nebeski z Borynicz, W. Zerygewicz z Przeni- Bo Ozerniowioo: 2.51*, 2.40, 6.16, 9.20, 10.40* 
cznik. M. Mraozek, A. Tscheppsr, L. Kooh, E . : P° 8**y3Łi 
Klein, G. Kolowrat, 8. Hoohman, H. Berner i M.
Lenke z Wiednia. B. Lipiński z Bolechowa. B.
Czechowicz z Kalnikowa. N. Waligórska ze Stru- 
tyna. M. Podoba z Mochylewa. W. Olewiński i B.
Bronikowski ze Lwowa.

Budapeszt 6 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Pate­
na maj 16*00—^ ‘OS, na październik 16 42— 
16*44; żyto na maj 00*00—0000, na paździer­
nik 13*62—13*64; owies na maj 17*00—17*02, 
na październik 12*98—18*00; knknrndza na 
maj 1906 r. 13*62—18*64, na lipiec 18*80— 
18*82 — Rzepak na sierpień 27*90—28*10. — 
Oferty na pszenicę . mierne. — Chęó kupa : 
dostateczna.. — Usposobienie : lepsze. — Po­
goda* piękna.

L w 4 w  * maja. (Z izby handlowej}.
Oblioie«ae w walucie koronowej.
Ś tkoya  za ; KoloJ gal. Karola Ludwika |’t

400 Jkoron —.— do —.—, Eo)»j Lircweko-Oaeru.-JŁBk* 
po 400 kor 678.— do 476.—, Bsnku hipoteoise^o po 
SOO •> 669.00 do 678.00. ńkoy* garbarni w Bsosacwi* 
pc 400 kor. — *— do — . T or. budowy w«ł<joe-3W 
w Sanek® po 809 koro* — 801 ,il» handlu
i pramsijeSu po 400 Sr. ,3o 196*

Ruch poolęgów kolejowych.
wainj od 1 maja 1906 według czasu środkowo • auropej 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Krakowa; 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * . 6.63, 8.46, 6.26, S.80* 
Rzeszowa: 10.96.

7,20, 11.45, 2.20,

Z 
Z
Z Podwołooiyk na dworzec główny:

6.50, 10.80.
Z Podwołoczyek naPcdzamoze: 2 .0 5 ,  7.00, 11*25, 6 26 

10 12*.
£ Oeerniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 9 05'
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 3.05.
Z Rawy i Sokala 7.60,
Z Jaworowa: &.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławeosnego 7*29, 11*60, 10*50*.
Z Tnohli 8 65 
Z Bełzci. 4*6C.

Odchodzą ze Lwowa:
Dc Krakowa: 8.25.12.45*, 2 .4 5 ,4.05* 8.85, e.8S*,li.OO\ 
Do Rzeszowi : 4.05.
Do Podwołooeysk ■ dworoa głównego: 6.20, 10.65, 2.21 

0.16*, 9.60*.
Do Podwołoozysk zFodiamoza: 2.38, 6.95, 11.16, 6.87* 

10.08*;

S.abrrks, ut ale pochodzi do Redakoyi, nie biorae toi one 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Mllotnlkoia kakao 1 ozakoUdy najusilniej sklecane
dana fioffa

K a u d o l -  K i t ł o
 zu a— nnwarinżA khlBSM1pealada mołUwte najmnlaiszą sawartoki 

Jut peseta najlakwlajsiem do straw .i p r a w l a ^ . a t k ^ ^ ^ w ^
Fraw dziwa tytko * maawUktam 

J fk s s a  mo r r  
t ■ marzą estarwaaą »Iwa*.

Paozkl po */« klgr. 90 hal.
> » > 00 
Wssfdzla do nabyela.

D r . K o ła c z k o w s k i
ordynuje jak lat ubiegłych 

dom Stadt Atken Kreuzatrasse 
naprzeciw kolumnady Mtthlbrunnu.

Zakład dra Eug. Piaseckiego
ul. Trzeciego Ma|a I. 2.

M m i zwykły, alektryczny i wibraoyjny. Gimnastyka 
lecznicza, ortopedya. Nowe aparaty.

Ordynacja od godziny 2 do 4 popołudniu.

11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7.65*.
Do Jaworowa: 6.56, 6.00*.
DC Samburft: 8.55, 4.15,10.51*.
Do Kołomyi i Żydisozowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Lawooznago 7.80, 2.90 . 6.25*,
Do Bełżca 10.45 ,
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Bnsiatyna 910*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuohowic: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed­
południem, 8.25, 5 80 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 zierpnia wl. co­
dziennie) 9,85 wieozór.

Z Janowa: oś 115 do 80|9 wł. oośziennie) 1.15 popoł., 
(od 18j6 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. ówi*,ta 9.25 wieesór.

Ze fezczeroa: (od 27|6 do 16|9 wł. w niedzielę i rz, kat. 
święta) o 9.40 wieozór.

Z Lubienia: (oś 18|5 do 16|9 wł. w Biedź, i rz. k. święta) 
o 11.60 wieozór.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzucho wio; (od 6 maja do 28 września w ł) 6.06 ra­

no. 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 8.00 przedpoł. i 12.40 popołud. 
Od IJ6 do 81j8 wł. codziennie 8.84 wieczór.

Do Rawy Ruskiej 11-85 w nooy (kaśdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1J6 do 80|9 wł. codziennie) v.l': przed

poł. (od *8|5 do 9 9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.85 popoł., zzś oodziennie 8.14 popoł.

Do Siczeroa 10.45 przedpoł. (od 27,6 do 16|9 w niedz. i 
rz. k. święta)

De Lubienia: 2.01 popoł. cd 18 6 do 16j9 w niedziele i 
rz. k. święta.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami
tłsstemi; pociągi aosne oznaczone zą gwiazdką, Porę
nocna Uczy cię od godz, 6 wieozór do 6 min 59 reno

A SVw K .O 
*  JT

s  °

x®’

t e  do fartotam a v M t

Przeszło 400 maszyn w samej tylko Galicyi.
0 MODEL 7
1 Maszyny do pisania „Adler“|
|  Jedyna najpraktyczniejsza.
O  Widoczne pismo. Największa ilość odbitek. Pojedyńcza manipula 

cya. Zagwarantowane równość pisma na zawsze i wiele innych ^  
pierwszorzędnych zalet.

P m p e k t j  1 c e n n ik i  w y s y ła  g r a t is  i  i r a n k o .
Generalny zastępoa

E. H A U S M A N
Lwów, Pasaż Hausmana. G

Największy skład przyborów do wszystkich systemów maszyn. ^  
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

d e s e r o w e
w y r o b u

„E ffe k to r «9
E Linka prawnie chroniony (nie truiący)
premiowany złotym medalem, krzyśem honorowym i honoro­
wym dyplomem; Wiedeń, Pary i i Londyn, dla zdrowia i ekóry pod 
gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiałe i rude włosy na głowie, 
brodzie i brwiaoh trwale, na czarno, ciemne brunatno, jazno 
brunatno, jazno-blond i ciemno blond, nie traoi koloru przy I 
myciu, ani też w kąpieli parowej. Wielki karton xłr 2  —|
Próbne pudełko złr. 1. Przesyłka pocztą 1# kr. —
Smołowa woda do włoiów. Jedynie ekuteczny środek przeciw 

wypadaniu w losów tworzeniu się łuski. Flasska kor. 2.
J E -  E i I M  T U L

tryzyer I •pecyalista  farbowania włosów. W iedeń I. Spiegelgasse 19,
wis ż wis Dorotheum. Skład we Lwowie H. Rubel apte j p. srebrnym orłem

Przedtem Zygmunta Ruckera.

R zą d o w o uprawniona

i specjalii. leczBicijcIi

Sery
Mleczarni Przeworskiej we Lwowie

Sprzedaż drobiazgowa ul. Hetmańska.
ul. Polaa 25.

Sprzedaż hurtowna

Fabrrta wód B iitr a li jc l  utnczoich
pod firmą

| K. R ŻĄ C A  I CHMURSKI
w Krakowie, ul. *w. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisy? Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- 
, leeona prasa to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
| odpowiadające składem o h e m i o s n y m  wodom: Blllńokie), GleshOb* 
| lerekiei, Selterskief, Vlchy, Maryenbadzkief, Homburg, Kła*

alngen, tndzieś
SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, ielasistą, 
kwaśną, ora* normalne wody mineralno, z przepisu prof. iawei skiepe.

Sprzodii cząstkowa w tptekach drogoeryacb. -  GeDDiki na żądanie franco.
i Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewlóroklego,

Halicka
aptece

5.
■9



PJftEBGMLĄD z dala 6 maja 1900.r
I  ces. i król dostawca nadworny we WIEDNIU I. BAUERNMARKT 12.

I otworzył FILIE we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 8 i zaprasza swoich P. T. Odbiorców do łaskawego oglądnięcia tejże. |

DOM DYWANÓW S. 1CHEIN
P A T E N T Y

I •ifcrmte MAREK I WZORÓrt.wszyatkloh 
k r a | 4 «  « y | « 4 n y w a

M .  O  E  I  B  H  A  U  8 ,
inSyniar i aapnysiążomy i ssosuik patentowy w *  W ied n iu .

i, H e b M t l w n a a M *  7  (naprissiw •. k. omądu p*tan%ow»f°)- Adres 
Ulsgruionny: „Protsktlos* Wisdaó. Tslsfos miejski Nr. 8.707.

Stanisław Wacław Wilczek
ariędnik Tow. w u j. nbecp. onędników pryw. 

po dlogich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, smar* 
dnia fl-go maja 1906 roku, przeżywiły lat 88.

W ttnntka pozostała żona ■ rodziną zaprasza krewnych, przyja­
ciół, znajomych i pobożnych chrseścian na obrząd pogrzebowy, który 
odbędzie się w sobotę dnia 8 maja 1906 roku o godzinie 4-ej popołu­
dniu z Anatomii na cmentarz Łyczakowski

Lwów, dni* 4 zzaja IMS.

„OOlfOOBDIA* A. Karkowski, Lwów, ml. Sobieskiego i. 10.

+  ■

Karolina Gronowska
wdowa po właściciela dóbr, 

usnęła w Boga po krótkich lecz eięikich cierpieniach dnia 4-go maja 
1906 roku przeływssy lat 67.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnit 6 mzja 1906 r. 
o godzinie 8-dej po południa z domu przedpogrteboweęo przy alicy 
Kochanowskiego L 64 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążeni synowie, synowa i wnaczka krewnyeh i przyjaciół sapraasąją.

Lwów, dni* 4 maj* MOS.

.OOKOOKDIA* A. Knrkowski ml SoUsskiego 1. 10.

wdowa po c. k. starszym lekann sztabowym 
po krótkiej chorobie, opatrzona iw. Sakramentami, przeływssy lat 69, 

zasnęła w Pana dnia 3 maja 1906 r.
W cięikim smutku pozostałe dzieci i wnaki zapraszają krewnych 

i znajomych zmarłej, oraz i pobożną publiczność na wyprowadzenie 
zwłok, które się odbędzie dnia 5 maja 1906 r. z domu lałoby przy nl. 
Mochnackiego 1. 37 o godzinie 6 po połndnio na cmentarz Łyczakowski 
do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 4 maja 190S.
„CONCORDIA* A. Karkowski Lwów, al. »obisskisge 1. 10

A n t o n i  K a l i n a
doktor filozofii, profezor 1 b. rektor Uniwersytetu lwowskiego, eiłonek 
czynny Akademii Umiejętności w Krakowie, członek Korespondent To­
warzystwa Przyjaciół nauk w Poznania, b. prezes Towarzystwa ludo­
znawczego, osłonek honorowy i b. prezes Towarzystwa nauczycieli szkół 

wyższych etc. etc.
ar, dnia 28 maja 1846 r. w Księstwie Poznańskiem po dłuższej choro­

bie opatrzony iw. Sakramentami zmarł dnia 8 maja b. r. _ 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 6 maja b. r 

o godzinie 8 po południu z domu żałoby przy alicy św. Mikołaja 1, 38 
na cmentarz Łyczakowski, na który w głębokim smutku pogrążona żona 
z rodziną — krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcian 

Drasza. I
i Król. Apostoł. MościZ najwyższego rozkazu lego Ces.

XXXVII. c. k. loterya paMwowa
dla osłów dobroczynnych tutejszej połowy monarohli.

T  „ i . - T t n  A „  je d y n a  w  A u s try i p ra w n ie  dozw olon a  za -
LOterya tO) wisr* 18.187 wygrany oh gotówką w łą­
czn e j k w oo ie  5 1 2 . 2 0 0  k o r o n .

wygrana 200.000 koron
gotówkę.

Ciągnienie nieodwołalnie 21. czerwca 1906. 
Los kosztuje 4 korony.

Nabywał można w Oddziale Państwowych Loteryj w* Wiedniu III. 
Tordere Zcllamtstrass* 7., w kolekturach loteryjuyoh, w trafikach, w urzę­
dach podatkowych, pocztowych i kolejowych, w kantorach wymiany sto.; 
Pluny gry kupujący otrzymują gratis — Prsssyłk* lssów wolna ed spłaty 
pocztowej.

C. k . O y r e k e y a  L e te r y jn a  (Oddział lotsryj państw.)

Depta Hotel Bristol 1 1. Teatr rozmaitości
Wystąp najlepszych sił artystycznych. " W !

Codzitaait S N  sowę stnzaoyjne komedye.

T a k  zach w a lo n a . Singer* maszyny do szyeia i haftu przez ajen­
tów Tow. praskiego są starego cysterna wyssłsgo s użyci*, które eo do 
wykoócseni*, jakości, jek równisl najnowssyoh ulapssen nie wytrsymnją 
konknrenoyi i  maszynami, które trzymana na składzie. Prowadzą hundel 
od 88 lat b«* pornosy natrętnyeh ajentów. Ostrzegam przed ajentami, któ­
rzy za zwoje pośrednictwo otrzymują od 20—80*/. prowisyi, knpnjąoy saś 
liohą i drogo sapłaooną maszyną pod naswą Oryginalna.
Piarwazy I największy w kraju Skład maszyn do szyola, któ­

ry nla posługuje się ajentami.
. JÓZEF IWANICKI

LWÓW, suotal Z a r ż ą  msohanik i zpscyalistu.
proszę iąaaó senników.

N a jle p s z e
doBtareza Oachówki Dwufelcowe

n i ż e j  e e n  f a b r y c z n y c h  do kaidl‘{o*órv' kole'
wyłącznie HENRYK EBER

Lwów, plac Smolki 3.
• • N N t f N D M t M M f

D rs le s  e g te n e a la

Słład p łlc ie i K irczjfisłick
Lwów, H alicka .10.

polec*
kompletnie gotowe wyprawy il«  
bne wraz % poielelą od  «łr . a a o .

Mleoiarnia
Ohocia posuta Kałusa wysyła sodnieenis 
świels saaełe dessrewe po 11 ksren za 
d‘/« kg. etto aa pobraniem peeztewsm.

I atarożytwe perzkis, •- 
U K t t K y a .  ryentalns, sasyrnsńskic 
dywuny, w rozmaitysk wislkodsiash, 4 
astr. długie, S m. sssrokls, oraz ■ taroty 
tns karawany po nadsr niskisk esnash, 
ni. Kopernika 17.

Zarząd dobr Dnkl* , . „ H Im.  
przyjmie zaraz paaiecznika i letnegc w 
jednsj osobie 1, - tylko włcśsianina 
Psnzya roczna 340 keron, ordynaryi 1* 
koroy zboia, ogród, pomieszkanie z t u  
łe a  i dwie własne krowy na passy i* 
śnsj

powscsel

Jadalnia 2'*'*,;
pl. Smolki 8 . w

* 5  s s | ls p s r ę
jK>Wttwehais udada, 
wydaje sdrwwy, sn t- 

prawdziwie de- 
wikt, tylke na 
a  maile spo-

sądz

Kredyt osobisty
itd. BamoizUs L s u u j .  osseSądnodsio!
Yt*p0|j0|^oWD ItoWmjlgMLjg TSiilii i
ków ndsisląją u i  jak najdegsdni^azymi 
"urwskanu tahd. . *  d fa g n im Ł S w  
•płaty pedyenek osobistych. Adresy ken- 

Bseyietni. Z s a t r a l lo l .

Wica, Ł, WippUngsrstrssse 3ł. 
W a ó a a  d la  R a ń !  Oaztewnenowsśei

bławatu* j*k batysty fr u iw k ii , płótna
„ . " V . wybór l.kki.h

wełn n« suknie i kestynmy damskie ps- 
U“  nadłwyesaj niskisk eenask Ante- 
ni Uwiera Lwów, ul. Kalj.ka J. , 3 **

O la  g lm n a iy o l lo t o k l
prsygotuwanis de egzaminów wstąpnyok 
Bisisks Ossolińskisk 8. J

i« i < M iu
■tnitj0s«B l w»runJt»Bi Ą0 9mTm *l*nU  
Bliifią wiadomość l?tbiglak« i i ,

C ltla d ok  magazyn wyro 
nsk i ? * * *  * Łtel»wyeh Lwiw, Ky

° .  w y d z lą p i i^ l i i i i  ,  4, ię£ -
r *  ur\ f ,  " r l  Chlebowiec Świrzkie obszar około 6.0 w argi w. Blid*«y0h in" L ' " ‘ " *"»*•“ »• i
® b l* a z  • » • • » .  i . c s n r i a ;

'  Pled* ~
nsjzilnisjses w ksisisłaoh, pUasask 
domach ssjnaa. etc. u.uwatyli*. -| a J 
zu ry n a * . lieeae nenania r f  f  l
Duahewiaństwa, arystokrasyi i 
ehty za roboty przez lat 10 wykony­
wane. Zgtemsnia: Biuro fakr. 
zu ry n y *  Lwiw, Hzlmsó.ka 13? 

= ,™ l ^ ^ ^ a t j w a r a n e y |
>Bla<

Te-

Kiclichy srebrne prawdzj 
we lyońskle w wielkim  w y. 
borze zawsze na składzie

J. Dąbrowski
we L w o w ie

M e tm a rts k a  4 .
Legitymacje

■tarepeliklHe nnlackeotwn
aosoiwU przeprowadea, podania o

Jedności dwowkif przygotowuje 
okomenty ro^sia*?* odzcnknje o 

•oba godus ssufeuis.
Adrss; «k NL 184“ 

p o«te  reaŁ K ra k ó w .

Przeprowadzenia.

Pat. wozy • i 8 metrowe 
f lw e r a a c y a  z a  e a l s ś ś .  62 wł*. 

snyok wozów, meblowych pat.
C A R O  I J E L L I H E K
Lwów Jagiellońska 92, Telefon 40

Pierś cienki 
saręcsynows obrączki, 

zzpilki ślubne, srebro stółowe 
(Urzędcwnie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach, oraz weselkie biiaterye 

polec* Jaa J a r c y a a  
jubiler, Lwów, Hótel 

Naropejski.

f  iMafen Odwaeea; „.jtu tW hM *

Lifiśa£fit.£a|fstsi0M.
P a l n - E ^ p e l S e r i ł .

pcrnannbntB acana jako aydtdaoftt

I I U  I
w y r ó b  o ry g ia n la jt .

• Ar^eka lDr.*Rksfttera • 
p o d  ^ t o t p n j l D e i i r . w  P t a d a ą  ]
«lk*8W>V»,Bo.*«my WTnn»c

k o ło  F ra n k fu rtu  n a d  M en em

u o o 9
•o a. ff a 
-S * aet fll
r t S  -S »  

 ̂ o — m

I  *  sr ■j 
O f> s  ►.fi a h p

Choroby serca. 
Podagra.
Reumatyzm.
Choroby kobiece. 
Choroby skrofuliczne. 
Choroby nerwowe.

Prozpekty grutiz;

n t  3 2
o 5f o Łr-N O m  W •<*• ^ 9 M C•H © K12 £• »
j p i ś  
«  • i  a  ►

n 5► *w
Na rskonwalesecnoyę poleca sią w roskesznem półcienia, blisko Nidd’y mały saoissny W ie lk o -K S ia te c y  

B a d  S a lz h a u o e n  (prsyctanek linii kolsi Frisdbsrg-Nidda). Piękna leśne nlioc spacerowe, kąpiele solankowe 
źródła do picia, wybsrne powietrze.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żelaza

E. BREDTA i Ski w Otłynii

Solo
Słodkie grnbe łodygi su 6 kg. K. 8 — 

wysyła firanko aa pobraniom
Johann Suttner Górz.

Sezon 1 0 0 6 .

Fabryka I o k ł a d  kapeluszy
, pod  f im ą

ANTONI KAPKA
(przedtem  A. K ożelouźek)

L w ó w , Ul. H a lic k a  4  (obok  K atedry) 
Polosa na soson wiosonny i Istni kapelu­
sz* i cylindry w łasnego w yrobu , jakoteż 
kapslass* i cylindry * fabryki P. i 0.
Habigu o. k. nadwornych dostawoów w*
Wiedniu, jakoteż innyoh najlepszych fa­
bryk — w najnowssyok fasonaob i kolo­
rach p* najtańssyoh eenaoh. Wielki wy­
bór kapslussy dla dzieci. — denniki gra­

tis i franco.

wyrabia

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i iokomobile do ruchu zapowocą pary nasyconej przegrzanej, o9' 

stręciające najwyższą oszczędność w materyale opalowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głęboki^ 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu 
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczeni9 

«bośa, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlamia żelazna wyposażona w instalacją pneuut
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, apartd/’ 

konstrukoye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do goto**' 
nia z&pomocą pary, chłodnice.

W oddziale LII. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne auuzynowe i budowlane podług własnych i uadesł*' 

nycb modeli, a# do wagi 5000 kg. ieduej sztuki

W oddziale IV. Kotłarnia miedziana
A para ta dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

.Z a m ó w ie n ia  M a n a s  p r z y jm u je  l a k ł o  n a s z  in t y n lo r  p . H en ry k  K a t z e n e l lb e fe n , z a m ie s z k a ły
Lwewle ui. Zybllklawleza I. 87.

Zwijamy iiaadfi
w drodze likwidaoyi, zatwier­
dzonej przaz o. k. 8 d kandlo- 
wy i sprzedajemy wazyttkie to­
wary po możliwie najniższych
cenach.  Polecamy
w ogromnym wyborze: Tapety, 
Firanki, Story, Portyery, Kapy 

na łóżka, Serwety na stoły, Dywany, Chodniki, Ceraty, Materye meblowe, Plusze, Kołdry, Matera­
ce, Sienniki sprężynowe itp.. Meble stylowe, Ogromny wybór kompletnych sypialń, jadalń i salonów, 
Mebelki luksusowe, Stoliki, Biurka, Toaletki, Parawany zwykłe i japońskie, Meble żelazne itp.

Wszystkie towary zą zupełnie świeże z pierwszorzędnych fabryk, a dajemy za wszelkie ła­
skawe zamówienia zupełną gwarancyę osobistą. Za Spółkę tapicerów lwowskich w likwidacji, ulica
Jagiellońska l, 3. Józef Schuster, Kazimierz Toczyski likwidator.

Wyciąg ten,który 
jest caUiem sgą-
sioionym rosesy- 
nem stery en no-olej­
kowych, balsami- 
osno - żywicznych

_________ gubstanoyj świerku
nadt;e się d* letnich wsma- 
eniająoych kępieli wannowych 
i polecają go lekarse neilme 
od przassło 90 Jat dla dsiaci 
i dorosłych. Na I kąpiel 80 
h , na 13 kąpieli 8 K., 91 kąpieli 13 K.

opłatuie.
G ł ó w n y  s k ł a d

JULITJS B1TTNER

■V

k.  u.  k.

n R e ie

Hollleferant

Apetheker In Relehenau (N. ó.)
JĘ p" Żądaó należy wyraźnie Blllnera 
wyrobów z  Relehenau (N^.)gdyż 
istnioją lietne naśladowania. *“M Ę 
W# Lwowie w aptece Pi tra Mikolasoba.

"S B . L O D O W K I E  Ś S S
„ ^ F ' x i g - c f c r “

g w a ra n t . BO*/* o a z e z e d n o ie ią  lod u

L . G n t t m a n n
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie.

C a r l  K r o n s t e i n e r ,  W i e d e ń ,  
3 /i. Hauptstrasse 120 .

G. k. Patent austr. Król. węg. Patent.

ACAD O W A FA R B A
„trwała na nlspogody", rozpuszczalna w wapnie, do ma­
lowania domów, kolory w 49 odcieniach od 24  h. za 

kg. i wyżej.
1 kg wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mtr. kwadr.

I
4?

I

Do zmywania _ _
jak emalia, sucha farba Lapldon, podatna, w 50 odcis* 
niach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca za jedno- 

razowem pociągnięciem, nie farbuje.
Kosztuje 5 h. na m*. Skutek niezrównany-

Dokładne prospekty i próbki gratis i franco.
— t t — m— mi

więcej zarobku dziennego
T o w s r s y s t w s  d o m o w y c h  ro feó l p on e**  
• Z k cw y e h . Posiukajsmy osób płcioboiff* 
roba pońcsoob na nasssj massyni*. PojedJ®

i ssybka praca pra.t cały rsk w dossu. ^  
Wiadomości prrygoWwawcte sbyteosne. Odleg* 

nieata wp^-wu, spriedajewy rbboty.
TOf. toiflim m\ DOlHMlOITd.

T H O S . H. W H IT T IC K  I *P- _  
P r a g a , P c tr a k e  n a m e s ll 7 — S ® Z ^ c

SódAktor edpewisdaiaia, W m m tow  M a s ł o w s K i . Papier s fabryki Braci Fiałkowskich 'Ł drakath K. Winfars*


